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Ogłoszenie.
K o m ite t o. k. galic. T ow arzystw a gospodarskiego we 

L w ow ie zaw iadam ia, że p rzy zn aw an a  w b. r. odbiorcom 
oprócz opustu  o s o b n a  b o n i f i k a c y a  z a  o d b i ó r  ż u ­
ż l i  T h o m a s a  w czerw cu b. r„, udzieloną być może 
je szcze  ty lk o  przy  ty ch  zam ów ieniach, k t ó r e  b e z -  
z w . lo c z 'n i e ' n a d e s ł a n e  z o s t a n ą .  W cześn iejszy  od­
b iór żużli uchron i n ie ty lk o  od podw yżki ceny, k tó rą  
z dniem  1. lipca  b. r. fa b ry k i w prow adzają , lecz także  

m °zliw ej zw łoki w dostaw ie n a  ja k ą  późniejsze za­
m ów ienia zw ykle są w ystaw ione .

Z arazem  polecam y p a rk an y  żelazne 2 m. w ysokie, 
z s ia tk ą  i d ru tem  ko lczastym  w edług  następu jącego  
szk icu

Towarzystwo rolnicze krakowskie.
W dniach 5. i 6. czerwca odbyło się w Krakowie 

doroczne walne zebranie bratniego Tow arzystw a rolni­
czego. Po nabożeństwie w kościele św. M arka zgrom adzili 
się liczni uczestnicy zebrania, wśród nich sporo włościan 
i księży, w wielkiej sali Tow. wzajemn. ubezpieczeń. To­
warzystwo gospodarskie gal. reprezentow ali: prezes Dr. 
Włodzimierz Kozłowski, wiceprezes p. A rtur Cielecki 
i kilku członków Komitetu. Na zebranie przybyli również 
Dr. Tadeusz Piłat, prezes W ydziału krajowego; inspektor 
kultury krajowej, p. W ładysław Struszkiewicz, jako  dele­
gat m inisterstw a rolnictwa; profesorowie Studyum rolni­
czego, sekretarz Tow. roln. ślązkiego, wreszcie delegaci 
T ow arzystw : Kółek rolniczych ogrodniczego, rybackiego, 
urzędników prywatnych i hodowców czerwonego bydła!

Obrady zagaił prezes Towarzystwa hr. Zdzisław' T ar­
nowski. W  przemówieniu swem przechodzi Przew odni­
czący kolejno działalność komitetu we wszystkich gałę­
ziach. Głównymi działami stałej akcyi Komitetu było: 
popieranie hodowli, popieranie przem ysłu rolniczego, 
głównie m leczarstwa i gorzelń, staranie o poprawę pro- 
dukcyi roślin, ułatwienie doboru maszyn rolniczych i zbytu 
produktów  rolnych, wreszcie badania statystyczne.

Krakowskie Tow\ rolnicze pierwsze w Austryi, zało­
żyło przy komitecie biuro rachunkowe dla poprawienia 
rachunkow ości gospodarstw . Biuro budzi coraz więcej 
zaufania i rozwija się bardzo dodatnio. Na popieranie ho ­
dowli bydła wydał komitet w ubiegłym roku 50 000 K. 
na  chów świń 18 000 K, na chów koni zaledwo 6.600 K. 
Chowem koni kieruje rząd i całą te akcyę utrzym uje 
w swoich rękach, Towarzystwom naszym daje do dyspo- 
zycyi tak m ałą subwencyę, że tego,co za to robić można, 
tru d n o /b rać  na seryo. Mówca uważa zresztą za rzecz dużo 
mniejszej wagi uzyskanie jakiegoś podwyższenia tej nie­
znacznej subwencyi, jak  wyjednanie naszym Towarzystwom 
rolniczym wpływu na decyzye rządu co” do dalszego kie­
runku w chowie konia. Omawiając akcyę popierania h o ­
dowli bydła zaznaczył przewodniczący, że urządzony obe­
cnie w Krakowie targ  na bydło rozpłodowe jes t pierwszą 
próbą oddania usług hodowcom i umożliwienia im zakupna 
na miejscu doborowego m ateryału do hodowli. Podjęta próba

po 4 kor. 20 h.; p a rk an y  żelazne z d ru tu  kolczastego 
sk ład a jące  się ze słupków  żelaznych  w odległości 4 m. 
ustaw ionych , ła ty  żelaznej i 7 sznurów  d ru tu  kolczastego 
2 m. w ysokie po 2 kor. 50 h ; ru ry  używ ane o średnicy 
52 mm. a 45 mm, w św ietle do wodociągów  po 80 h. 
a ta k ie  sam e ru ry  n ada jące  się na  poręcze i słupk i do 
ogrodzeń po 65 h. Ceny pow yższe rozum ią się za m etr 
b ieżący  ju ż  op ła tn ie  do każdej s tacy i kolejow ej w k ra ju . 
N a żądan ie  m ogą być dostarczone słupk i żelazne w y so ­
kości L80 do 2 m. z w ydrążonym i 16 otw oram i do p rz y ­
mocowania. 4_ d ru tów  kolczastych, w cenie po 2 kor. za 
sz tu k ę , rów nież op łatn ie .

Z  Komietu c. Ic. Tow. gosp. gal.
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utwierdzi niezawodnie komitet Tow. w tem przekonania, 
że dalej na tem polu należy działać.

SprawTa podniesienia mleczarstwa była przedmiotem, 
usilnych zabiegów Komitetu Z końcem r. 1902 zakupił 
Komitet maszyn i przyborów m leczarskich za 5000 K dla 
spółek m leczarskich przez K om itet założonych. Postęp 
w produkcyi m leczarstwa jest już widoczny, usilne s ta ra ­
nia trzeba jednak zwrócić ku owładnięciu rynków zbytu.

Przechodząc do prac statystycznych zw raca mówca uw a­
gę na badania przeprowadzone z własnej inicyatywy Komi­
tetu  nad parcelacyą w okręgu Towarzystwa. W edług ze­
branych dat wynosi przestrzeń sparcelowanych obszarów 
dworskich w ciągu ostatnich trzynastu lat, przeszło 40.000 
morgów t j. 9 proc. całej przestrzeni tabularnej roli,, łąk 
i pastwisk. W  kilku pow iatach sądowych przekroczyła 
parcelacya 20 proc., a w jednym  doszła do 88 9 proc. ca­
łej tabularnej własności.

Pogląd na czynności Komitetu kończy przewodni­
czący wskazując na spraw ozdania Towarzystw okręgo­
wych i konstatuje, że praca komitetu choćby najenergi- 
czniejsza nie jest wstanie dźwignąć kraju  bez w spółdzia­
łan ia  Towarzystw okręgowych. Pobudzić do życia i sku­
tecznego działania słabe dziś po większej części organ i­
zmy Towarzystw rolniczych okręgowych, to najw ażniejszy 
program  na przyszłość.

Z kolei zabrał głos prezes galic. Tow. gosp. Dr. 
W łodzim ierz K o z ł o w s k i  i położył nacisk na  rozw ija­
jącą  się coraz więcej łączną działalność obu centralnych 
Towarzystw gospodarskich galicyjskich, których zadanie, 
wspólne leży w utrzym aniu ziemi i rozwoju rolnictw a. 
Mówca rozpatrzył szczegółowo sprawę subwencyi, wyka­
zując kolejno, jak  są niew ystarczające na różne gałęzie 
gospodarstw a rolniczego. Mówca wskazał, że wydatki 
państw a na wszystkie inne działy gospodarki wzrosły 
znacznie: natom iast rolnictwo doznało najmniejszego po­
parcia ze strony państw a. Gdy n. p. wydatki na admini- 
stracyę skarbow ą wzrosły o 120% , to na cele rolnictw a 
zaledwie o 57%. W obec takiego system u postępowania, 
musimy się udać o wydatniejszą pomoc do kraju.

Sekretarz Tow. rolniczego cieszyńskiego, T e p e r ,  
wyraził w serdecznych słowach pozdrowienie od rolników 
śląskich, życząc, aby p raca  walnego zgrom adzenia przy­
niosła najlepsze skutki dla ludu.

Nastąpiło sprawozdanie z czynności komisyi kontro­
lującej za rok 1902, złożone przez p. Larysz Niedzielskiego, 
wykazujące dochody Tow. w roku zeszłym w wysokości 
246.059 K, rozchody 198.166 K.

Żywszą dyskussyę wywołały krytyczne uwagi komi­
syi kontrolującej o protegowaniu t. zw. czerwonego bydła, 
jako rasy jeszcze nieustalonej. Komisya wnosi, aby ko­
m itet przy rozdzielaniu subwencyi na cele hodowlane 
uwzględniał równom iernie także inne rasy  bydła. Sprawę 
przekazano ostatecznie Komitetowi do rozpatrzenia.

Zgromadzenie uchwaliło, aby dopłaty ze strony Tow. 
rolniczych okręgowych na rzecz centralnego Towarzystwa 
wynosiły w tym roku, tak samo jak  w zeszłym, kwotę 
38 proc.

Przy w yborach uzupełniających wybrano drugim wi­
ceprezesem, w m iejsce ustępującego Dr. St. Dąmbskiego, 
prof. Józefa Milewskiego, a do komitetu wybrano pp Z. 
W łodka, J. Hupkę i Dzianotta.

Po południu i w sobotę z ra n a  odbywały się narady 
sekcyjne z szeregiem zapowiedzianych program em  odczy­
tów. Drugie pełne posiedzenie odbyło się w sobotę po 
południu. Na przedstaw ienie kom itetu zgrom adzenie za­
m ianowało jednom yślnie p. Ludwika Górskiego, prezesa 
warszaw skiego Tow. kredytowego ziemskiego, zasłużonego 
ziem ianina i obywatela, członkiem honorowym  Tow. ro l­
niczego.

N astąpił wykład p. Gumowskiego, inżyniera kraj. 
b iura melioracyjnego, o znaczeniu i korzyściach kom asa- 
cyi gruntów. Potem walne zgromadzenie uchw aliło n astę­
pujące wnioski sekcyi rolniczej i gorzeln iczej:

Poleca się komitetowi, by porobił staran ia  u rządu 
o założenie fermy doświadczalnej przy stacyi rolniczo- 
doświadczalnej w K rakow ie. Poleca się komitetowi, by

wytężył sta ran ia  w  kierunku ustawodawczego' uregulow a­
nia handlu  nawozami stucznymi i nasionam i.

Sekeya gorzelniana uchw ala, że- należy od' Sejmu 
żądać utw orzenia doświadczalnej stacyi dla przem ysłu go- 
rzelniczego przy W ydziale krajowym z bezpłatną pomocą 
i radą. Sekeya wzywa komitet, aby w porozum ieniu z To­
w arzystw em  gospodarczem  lwowskiem  postara ł się o fa­
chowego referenta, któryby w imieniu, obydwóch, Towa­
rzystw  rolniczych wystąpił z referatem  podczas mającego 
się odbyć zjazdu austryackich  producentów  spirytusu 
w Wiedniu.. Celem referatu  będzie w ykazanie, ja k  wielkiej 
wagi dla rolnictw a byłoby umożliwienie zw iększenia pro­
dukcyi spirytusu denaturow anego przez obniżenie jego 
ceny i rozpowszechnienie jego użycia do celów przem y­
słowych, oraz zainieyowanie- zorganizow ania w tym celu 
ogólnego związku austryackich producentów  spirytusu.

W zywa się komitet, aby w porozumieniu z Towa­
rzystwem  gospodarczem  lwowskiem*, dążył do zorganizo­
w ania związku handlowego producentów  spirytusu w Ga- 
lieyi. Sekeya gorzelniana wzywa komitet Tow arzystw a 
rolniczego, aby postępy w sprawie suszenia ziemniaków 
pilnie i stale śledził i badał, o ile w arunki, istniejące w 
kraju, w skazują na wprowadzenie tego nowego przemysłu 
w kraju.

Dalej uchw aliło zgrom adzenie wniosek p. D y d y ń- 
s k i e g o  o podjęcie rewizyi dotychczasowego statutu To­
w arzystwa. W niosek p. M a u r i z i e g o ,  aby kom itet bydło 
rozpłodowe ras zagranicznych z funduszów publicznych 
zakupywał tylko na wystawach lub aukcyach, urządzanych 
przez związki hodowlane, przekazano komitetowi do roz­
patrzenia.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczący 
zam knął zgromadzenie w yrażając życzenie, aby prace te 
przyczyniły się do podniesienia rolnictw a i stanu ekono­
micznego kraju.

Z podróży naukowej do Danii.
(R e fe r a t p .  H e n r y k a  R o zw adow skiego , k ie ro ivn ik a  k r ą p  

sslcoły ro ln ic ze j iv JBereźnicy , iv y g h s z o n y  n a  z e b ra n iu  R a ­

d y  ogólnej Toio. g osp . iv m a rcu  b. r.).
III.

P rzechodzę -wreszcie do trzeciej k w esty i objętej 
refera tem  t. j. n o w e g o  s y s t e m u  d o j e n i a  m e t o d j ą  
H e g e l u n d a .

K row y  w ydzielają m leko p rzy  .pom ocy 4 gruczołów , 
zebranych  w w ym ieniu. Jed en  gruczoł s tan o w i ćw ia rtk ę  
w ym ienia i każdy m a osobny k an a ł m leczny i w łasną 
dójkę, zam kniętą przy  ujściu m ięśniem  obrączkow ym , 
ta k  zw anym  zw ieraczem . P om ijając różne teo rye  w ytw a­
rzan ia się m leka, zauważyć muszę, że w iększość m leka 
w y tw arza się w ciągu  dojenia, że czynność gruczo łu  p o ­
d leg a  bardzo silnie działaniu  system u nerw ow ego zw ie­
rzęcia i zaw isłą je s t od należytego  rozw inięcia  się sa­
m ego gruczołu . Z tąd  dla gospodarza w skazów ka, że 
m usi un ikać w stajn i w szystk iego , co deprym ująco od­
działyw a na system  nerw ow y k row y , tem  sam em  w ięc 
na  w ydzielanie się m leka, jak  n iespokój w czasie do je­
nia, złe obchodzenie się z byd łem , że pow inien z d ru ­
giej s trony  szukać środków ; przy  pom ocy k tó ry ch  
m ógłby  podn ieść w ydzielanie m leka i pobudzić d o k ła ­
dniejsze ksz ta łcen ie  się o rganu . Je ż e li  n iespokój w s ta j ­
ni, ciśnienie barom etryczne, burza , tę sk n o ta  za c ie lę ­
ciem  i t. p. w pływ y silnie oddzia ływ ują  n a  ilość w y ­
dzielanego  m leka, to  o ile s iln ie jszy  w p ływ  m usi m ieć 
czas, w k tó ry m  się doi, i sposób  dojenia. Czas doju  
m usi być zawsze jeden  i ten  sam ; m y doim y zw yczaj­
n ie 3 razy dziennie lub 2 razy . M ożna jednak , jak  do-
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św iadczenia H egelu rida  w ykazu ją , podnieść dość zna­
cznie mleczność przez dok ład n e  do jen ie  św ieżych ocie- 
lonek  j  -  8 razy  dziennie, a co ciekaw sze, że ta  o siągn ię ta  
znaczniejsza mleczność u trzym uje  ■ się na przyszłość 
przez czas dłuższy., choć s ię  już ty lk o  3 lub z  razy  na 
dzień .doi. H egełundow i udało  się u trzech  krów  z p rze­
ciętnego  udoju u jednej j  — 6 litrów  dziennie podnieść 
ilość w ydojonego m leka na 14V3 PrzY 7 k ro tnem  doje­
niu, u Arugiej z jV s na 10 litró w , u trzeciej z 9 na 16 
litrów . To sam o spostrzeżenie no tu je  k ierow nik  szkoły  
rolniczej w K leingm ain , H ubner. A le ze w zględów  go­
spodarczych  ograniczam y ilość dojenia do 3 lub 2 razy. 
N a p astw isk u  lub  tam , gdzie  ro b ią  tw arde  sery , doją 
2 razy, gdzieindziej ,3 razy.

Sposób dojen ia m usi j eszcze siln iej oddziaływ ać, 
bo przecież przez bezpośredn ie d rażnien ie w ym ienia 
gruczo ł do  czynności pobudzam y. O ile w ięc to  pobu­
dzenie i podrażnien ie gruczo łu  będzie właściwsze., o ty le  
siln iejszą będzie jeg o  czynność, g d y  przeciw nie fałszy- 
w em  drażnieniem  akcyę jego  obniżyć można. G dy się 
dalej uw zględni, co liczne dośw iadczenia w ykazały , 
że najtłuściejsze m leko p rzy  końcu czynności g ruczo łu  
m lecznego się w ydziela, i że n iedok ładne w ydajan ie 
n ie  ty lk o  pow strzym uje dalsze w ydzielanie się m leka 
ale także psuje jeg o  jakość, bo daje p ro d u k t mniej 
tłu s ty , to ła tw o  zrozum iem y, jak  w ażną jest w łaściw a 
m etoda dojenia. P ierw si Szw ajcarzy zw rócili uw agę na 
ważność tej czynności dla pod trzym ania p rodukcy i m leka 
i w ytw orzyli swoje różne m etody  dojenia, z k tó ry ch  
zw ana „ Dumenu najdłużej sie  u trzym ała  i dobre daw ała 
rezu lta ty . Chwalono ją, bo dojący najm niej się p rzy  
niej m ęczył, a po stw ardn ien iu  sk ó ry  na  g'órnej p o ­
w ierzchni jego  w ielkiego p a lca  (bo palcem  w staw ie 
zg iętym  g łów nie doił) bardzo w y trw ale  swą czynność 
m óg ł w ykonyw ać. K ro w y  jed n ak  w sku tek  silnego d ra­
żnienia z początku  dosyć tru d n o  do teg o  sposobu się 
przyzw yczajały. D oją dalej ca łą  d łon ią, co przy  w ła- 
ściw em  w ykonan iu  je s t najbardziej odpow iednim  sy ste ­
mem, co jednak  znowu najczęściej n ie w łaściw ie rob ią 
a  w tedy  dojący prędko  się męczy i. rob o ty  dok ładn ie  
dalej w ykonać n ie  jest w stan ie . D ojenie trw a za długo, 
co także na  obniżenie ilości m leka w pływ a, g dyż  im 
krócej się doi, tern lepiej. N a jg o rszy  sposób dojenia je s t  
palcam i, dużym  i w skazującym , przez ściskanie dójki 
u  nasady  i przesuw anie potem  palców  ściśn iętych  ku koń­
cow i dójki, przyczem  zam knięte w niej m leko się w yciska. 
Szczególniej k o b ie ty  tak  doją, bo m leko mniej s iłą  mu- 
szkułów  dłoni, a w ięcej ciężarem  ręk i b y w a w yciskane. 
D ojen ie to  prócz tego , że jes t najm niej dokładne, po ­
woduje jeszcze zdeform ow anie w ym ienia w tym  k ie ­
runku , że ono się w ydłuża, k ro w a dostaje  w ym ię kozie. 
P róbow ano  doić sztucznie przez w prow adzenie do w y ­
m ienia  katetrów , ale to pow odow ało przy dłuższem  
użyciu  tak ie  osłabienie zw ieracza, że m leko sam o w y­
ciekało , a pow tóre drażnienie w ew nętrznych ścian k a­
n a łu  i cysterny  w yw oływ ało  zapalenie w ym ienia. P o ­
dobne rezu lta ty  daw ała przy  dłuższem  użyciu m aszyna 
do do jen ia T hiestla, skutkiem  czego trzeba było  czyn­
ność tę  rękom  ludzkim  pow ierzyć i nadal.

To też z radością  pow itali D uńczycy now y sposób 
dojenia, k tó ry  podał po d łu g o le tn ich  próbach, w e te ry ­
n arz  duński, Dr. H e g e l u n d ,  z pochodzenia Szwed, 
a  zapał, z jak im  się g a rn ą  do nauczenia się tego  sy­
stem u, to  najlepsze dla pożyteczności tegoż sposobu

św iadectw o. H eg elu n d  zdobył sobie ogrom ną zasługę, 
że u ją ł do jen ie w śc is ły  system , że po trafił sw ym  sy ­
stem em  o g ó ł g o sp o d arzy  zainteresow ać i do naślado­
wania w  szerokiej p rak ty ce  zachęcić. W prow adził swym  
system em  sposób, k tó ry  pozw ala kosztem  chw ilk i czasu 
i pew nego dod atk u  p racy  uzyskać to, czegobyśm y 
w in n y  sposób zyskać nie m ogli. Sposób  w ykonan ia  
n ie tru d n y  i p rzy stęp n y  dla każdego, k to  posiada 
łagodność w obchodzeniu się ze zw ierzęciem  i w y trw a ­
łość w w ykonan iu  robo ty . P o k ró tce  opiszę w ięc ten  
sposób.

K row y  o ile  możności dla zupe łnego  spokoju.
’ w czasie ro b o ty  żyw i się przed lub po dojeniu. D ojący  
dostaje prócz sk o p k a  i s to łk a , kaw ał czystej flaneli lub 
w ełn ianego  w orka, k tó rym  bezpośrednio  przed  dojeniem  
w yciera s ta ran n ie  n a  sucho całe w ym ię i p rzy legające  
części b rzucha i w ten  sposób oczyszcza w ym ię z p rzy le­
gających  nieczystości, usuw a łusk i, re sz tk i o d ry w a ją ­
cego sie n ask ó rk a  i w ypadające w łosy, czyli chroni 
udojone m leko od zanieczyszczenia. To s ta ran n e  w ycie­
ran ie  m iękką, w ełn ianą szm atą pobudza rów nocześnie 
wym ię do natychm iastow ej akcyi. To też k o rzysta  
z tego  podrażn ien ia dojący 1 zaraz rozpoczyna dojenie, 
w ykonując je  w następujący  sp o só b : O biem a rękam i
obejm uje przednie dójki a prow adząc naprzem ian  lekko  
rozchyloną d łon ią  ku  nasadzie dójki i pociąg-ając n a ­
stępn ie po  nich w dół, chw yta silnie dójkę w skazują­
cym  i dużym  palcem , ściska ją  od g ó ry  a  następn ie  od­
cię te  od  g ó ry  w ten sposób m leko w yciska do skopca 
przez kolejne kurczenie reszty  palców  ręki. P rzy tem  
m leko w ypływ a pełnym  strum ieniem  z dójki. To jes t 
najważniejszy i stosunkow o najtrudn ie jszy  do nauczen ia  
się  rękoczyn. W  m iarę dojenia i p rzy b y w an ia  m leka 
dojący przysp iesza ru ch  rą k  i palców , ale mimo to 
sta ra  się zawsze za każdem  ściśnięciem  dójki d o k ład n ie  
z niej m leko w ycisnąć, bo to  przyspiesza i pobudza 
w ydzielanie m leka, przysp iesza rob o tę  sam ą i jej d o ­
broć. -  P rzesta je  iść m leko z przednich  dójek, p rzy ­
chodzim y do ty ln y ch ; później w racam y znow u do p rze­
dnich, bo tu  tym czasem  znow u m leko się uzbierało , 
a gdyśm y i to w ycisnę li rozpoczynam y d ru g i okres doje­
n ia  zw any przez H egelunda po niem iecku „Beinmdken “  

czyli w ydajanie. D ojący  chw yta  obie p rzedn ie  dójki 
i naśladu jąc  u derzen ia  cielęcia o w ym ię, pobudza je  do 
w ydania dalszego mleka, a po każdem  uderzen iu  zbie­
ra jące s ię  m leko w yciska z dójk i obom a ręk am i rów no­
cześnie. P o  k ilkak ro tnem  pow tórzeniu  teg o  ręk o czy n u  
chw yta dójki od spodu w rozchyloną d łoń  i s ta ra jąc  się 
palcam i dostać jak  najw yższych p arty  i w ym ienia, w y­
ciska m leko z gó rn y ch  części ku  dołow i, a to, co się po  
każdem  naciśnięciu  zbierze, w yciska znow u do skopca. 
G dy w te n  sposób w szystko m leko w ycisną ł z p rze ­
dnich dójek, ro b i to sam o z tylnem i, tu  ty lko  o ty le  
rękoczyn  się zm ienia, że do jący  uciska g łów nie palcam i 
ty ln ą  i g ó rn ą  część wym ienia. Gdy i to  skończy , n a ­
stępu je  trzeci okres dojenia rNachmelken“ dodajanie ; p o ­
lega ono w tern, że dojący m asuje obu rękam i najprzód 
praw ą połow ę w ym ienia i brzegów  k u  śro d k o w i i ku  
górze i to  po trzyk roć, a  za każdem  trzy k ro tn y m  t a ­
kim  ruchem  zbierające się m leko w yciska do skopca. 
T en  rękoczyn pow tarza się trzy  razy najprzód na p ra ­
wej potem  na lewej s tron ie  w ym ienia. D rugim  rękoczy­
nem je s t  masaż przednich ćw iartek  każdej z osobna 
a ty lnych  obu razem , tylko że już nie z ty łu , ale z bo-
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k ó w  t y l n e j  p o ł o w y  w y m i e n i a ,  R ę k o c z y n  t e n  j e s t  w a ż n y  

s z c z e g ó l n i e  p r z y  d o j e n i u  m ł o d y c h  k r ó w ,  b o  m a  p o b u ­

d z a ć  s i l n i e  r o z w ó j  g r u c z o ł u .  K a ż d y  m a s a ż  p o w t a r z a  s i ę  

p o  t r z y k r o ć  a  p o  k a ż d y c h  t r z e c h  r a z a c h  w y c i s k a  s i ę  

z b i e r a j ą c e  s i ę  m l e k o .  W r e s z c i e  n a s t ę p u j e  t r z e c i  i  o s t a t n i  

r ę k o c z y n ,  r ó w n y  p i e r w s z e m u  p r z y  d o d a j a n i u ,  t y l k o  ż e  t u  

u d e r z e n i a  p o w t a r z a  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  p o  s o b i e  p o  t r z y ­

k r o ć  a  d o p i e r o  p o t e m  m l e k o  w y c i s k a  i  t o  n a j p r z ó d  

z  p o p r z e d n i c h  d ó j e k ,  p ó ź n i e j  z  t y l n y c h ;  g d y  i t o  s k o ń ­

c z o n o ,  d o j ą c y  p r ó b u j e  w s z y s t k i e  d ó j k i ,  c z y  c o  m l e k a  

w  n i c h  n i e  z o s t a ł o  i  d o j e n i e  s k o ń c z o n e .

Z  t e g o  p r z e d s t a w i e n i a  w i d a ć ,  ż e  d o j e n i e  m e t o d ą  

H e g e l u n d a  p o l e g a  g ł ó w n i e  w  t e r n ,  ż e  z m u s z a  d o j ą c e g o  

d o  &d o k ł a d n e j  r o b o t y  s z c z e g ó l n i e  p r z y  w y c i s k a n i u  n a  

o s t a t k u  w y t w a r z a n e g o  w  g r u c z o l e  m l e k a ,  a  w i ę c  n a j t ł u ­

ś c i e j s z e g o .  N i e  n a l e ż y  s i ę  w i ę c  z r a ż a ć ,  ż e  p o  k t ó r y m ś  

r ę k o c z y n i e  n i c  m l e k a  n i e  w y c i ś n i e  s i ę  w i ę c e j ,  b o  p a m i ę ­

t a ć  t r z e b a ,  ż e  t o  w i ę c e j ,  c o  s i ę  w y c i ś n i e ,  t o  j u ż  n i e t y l k o  

c z y s t y  z y s k ,  a l e  ż e  o d d z i a ł y w u j e  z a r a z e m  n a  c z y n n o ś c i  

g r u c z o ł u  i  w  p r z y s z ł o ś c i  n a  j e g o  s i l n i e j s z y  r o z w ó j .  

G d y b y  w s k u t e k  j a k i c h ś  p r z y c z y n  k r o w a  m l e k o  z a t r z y ­

m a ł a ,  t o  s t a r a m y  s i ę  p r z e z  g ł a s k a n i e  w y m i e n i a  i  ł a g o ­

d n e  o b e j ś c i e  s i ę  z  k r o w ą  z m u s i ć  j ą  d o  p r z y p u s z c z e n i a  

m l e k a .  U c i s k a n i e  k r z y ż ó w  k r o w y  l u b  b i c i e  d l a  p o b u ­

d z e n i a  k r o w y  d o  w y d o j e n i a  n i e t y l k o  n i e  p o m a g a ,  a l e  

w p r o s t  p r z e c i w n y  d a j e  r e z u l t a t .  N i e k i e d y  o s i ą g n i ę t o  

p o m y ś l n y  s k u t e k  z  z i m n e g o  o k ł a d u  n a  k r z y ż  n a  w y p a ­

d e k  z a t r z y m a n i a  m l e k a .  K o p i ą c e  i  n e r w o w e  k r o w y  s t a ­

r a m y  s i ę  ł a g o d z i ć  p r z e z  c z a s  d o j e n i a  p r z y  p o m o c y  d r u ­

g i e j  o s o b y ,  k t ó r a  w  t y m  c z a s i e  k r o w ę  u s p o k o i ć  s i ę  

s t a r a .  L a t u j ą c e  k r o w y  p r z y w i ą z u j e  s i ę  k r ó t k o ,  a b y  n i e  

n i e p o k o i ł y  s t a j n i .  N a d z w y c z a j  w a ż n ą  r z e c z ą  w p ł y w a ­

j ą c ą  n a  w y n i k  d o j e n i a  j e s t ,  b y  t ę  s a r r ą  k r o w ę  z a w s z e  

t e n  s a m  d o i ł  i  w  t y m  s a m y m  p o r z ą d k u ,  k r o w a  b o w i e m  

p r z y z w y c z a j a  s i ę  d o  r ę k i  d o j ą c e g o ,  d o j ą c y  d o  k r o w y .  

K a ż d ą  k r o w ę  t r z e b a  c o k o l w i e k  i n a c z e j  d o i ć ,  k s z t a ł t  w y ­

m i e n i a  j e s t  u  k a ż d e j  i n n y .  I m  d ł u ż e j  d o j ą c y  j e d n ą  k r o w ę  

d o i ,  t e r n  l e p i e j  i  p r ę d z e j  j ą  w y d a j a  s t o s u j ą c  s i ę  d o  j e j  

i n d y w i d u a l n o ś c i .  K r o w ę  t w a r d o  s i ę  d o j ą c ą ,  d o j ą c y  

w k r ó t c e  p r z y z w y c z a i  s i ę  d o i ć  l e k k o ,  b e z  n a d z w y c z a j ­

n e g o  w y s i ł k u ,  g d y  t y l k o  i  k r o w a  i  d o j ą c y  d o  s i e b i e  s i ę  

p r z y z w y c z a j ą .  W a ż n ą  d l a  m l e k a  j e s t  c z y s t o ś ć  s t a j n i ,  

c z y s t o ś ć  k r ó w .  Ś w i e ż e  p o w i e t r z e  w  s t a j n i  j e s t  p r z e z  

c a ł y  r o k  p o t r z e b n e  n i e t y l k o  d l a  z d r o w i a  k r ó w ,  a l e  

t a k ż e  o d d z i a ł y w a  d o b r z e  n a  d o b r o ć  i t r w a ł o ś ć  m l e k a .  

M l e k o  d o j o n e  p r z e c h o d z i  c i e n k i m  s t r u m i e n i e m  d o  s k o p c a ,  

w i e c  w  z ł e m  p o w i e t r z u  s i l n i e  n a s y c a  s i ę  b a k t e r y a m i  

i  z ł e m i  w y z i e w a m i ,  d l a t e g o  w  s t a j n i  n i e z b ę d n a  d o b r a  

w e n t y l a c y a ,  d a l e j  j a s n e  s t a j n i e ,  b o  ś w i a t ł o  p o d n i e c a  

a p e t y t ,  z w i ę k s z a  u d o j e ,  z a b i j a  b a k t e r y e .

R e g u l a r n e  c z y s z c z e n i e  t a k ż e  p o d n o s i  m l e c z n o ś ć  

k r o w y .  D r .  B a c h h a u s - K ó n i g s b e r g  p o d a j e ,  ż e  p r z e z  d o b r e  

c z y s z c z e n i e  0 5 a  n a w e t  8 %  m o ż n a  m l e c z n o ś ć  p o d n i e ś ć .  

D l a  d o b r e g o  m l e k a  m u s z ą  b y ć  c z y s t e  n a c z y n i a  p r z y  d o ­

j e n i u ,  c z y s t o  w y m y t e  i  o d  r ę k a w ó w  w o l n e  r ę c e .  Ż y w i e ­

n i a  b y d ł a  w  c z a s i e  d o j e n i a  s i a n e m  t r z e b a  u n i k a ć  z e  

w z g l ę d u  n a  p r o c h  z  s i a n a ,  k t ó r y  d o  m l e k a  d o s t a w a ć  s i ę  

m o ż e .
O t o  w p ł y w y  i  c z y n n i k i ,  z  k t ó r y c h  p o m o c ą  m o ż e m y  

p o d w y ż s z y ć  m l e c z n o ś ć  k r ó w  n a s z y c h .  Z b y t  k r ó t k i  c z a s  

d z i e l i  m n i e  j e s z c z e  o d  c z a s u  m e j  p o d r ó ż y ,  b y m  m ó g ł  

p r z y  o c e n i e n i u  t e j  m e t o d y  n a  s w o i c h  o p r z e ć  s i ę  d o  

ś w i a d c z e n i a c h .  D o i ł e m  u  s i e b i e  p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  n o ­

w y m  s p o s o b e m  i  r o b i ł e m  s z e r e g  o z n a c z e ń  t ł u s z c z u  

w  p r ó b k a c h  o d  r ó ż n y c h  k r ó w  i  w  r ó ż n y c h  o k r e s a c h  

d o j e n i a .  M i e j s c o w e  s p o s t r z e ż e n i a  p o t w i e r d z i ł y  t o  c o  w y ­

ż e j  p o w i e d z i a ł e m .  U z y s k i w a ł e m  m l e k a  w i ę c e j  i  t ł u ś c i e j ­

s z e .  R e z u l t a t y  c o  d o  i l o ś c i  m l e k a  b y ł y  n i e z b y t  d u ż e ,  

n a d w y ż k a  w y n o s i ł a  o d  p ó ł  d o  1 l i t r a  n a  k r o w ę  i  d o b ę .  

T a  m a ł a  r ó ż n i c a  p o c h o d z i  z t ą d ,  ż e  i  p r z e d t e m  p i l n i e  s i ę  

k r o w y  c o d z i e n n i e  d o d a j a ł o ,  d o j ą c  w  z w y k ł y  s p o s ó b  

i  p i l n ą  u w a g ę  w y k o n a n i u  t e j  r o b o t y  s i ę  p o ś w i ę c a ł o .  

R ó w n i e ż  w  z a w a r t o ś c i  t ł u s z c z u  t a k ż e  r ó ż n i c e  n a  k o ­

r z y ś ć  n o w e j  m e t o d y  o k o ł o  0 ' 2 — o '3 ° / o  z a u w a ż y ć  s i ę  

d a ł y .  T e  m o j e  s p o s t r z e ż e n i a ,  j a k  p o w i a d a m  j e s z c z e  z b y t  

k r ó t k i e ,  n a  z b y t  s z c z u p ł y m  o p a r t e  m a t e r y a l e  d o w o d o ­

w y m ,  m u s z ę  w i ę c  w r ó c i ć  d o  c y f r  o b c y c h  z  d ł u ż s z e g o  

d o ś w i a d c z e n i a  w y n i k a j ą c y c h .  C y f r y  t e  w s k a z u j ą ,  ż e  p r z y  

z a s t o s o w a n i u  m e t o d y  H e g e l u n d a  o s i ą g a n o  w  p r z e c i ę c i u  

n a  d o b ę  i k r o w ę  z w i ę k s z e n i e  i l o ś c i  u d o j u  o d  1 —  2 l i ­

t r ó w ,  i  t o  t e r n  z n a c z n i e j s z e  i m  m n i e j  d o k ł a d n i e  d a w n i e j  

d o j o n o .  Z a w a r t o ś ć  t ł u s z c z u  p o d n o s i ł a  s i ę  p r z e c i ę t n i e  

w  s t a j n i a c h  o  o -2 —  o ’5 ° / 0 , c o  j u ż  d a j e  z n a c z n ą  r ó ż n i c ę  

w  p r z y c h o d z i e  a  w  d o d a t k u  z w y ż k a  t a  o d d z i a ł y w u j e ,  

j a k  s t w i e r d z o n o  d o ś w i a d c z e n i e m ,  n a  p r z e d ł u ż e n i u  l a k t a -  

c y i ,  n a  l e p s z e  w y k s z t a ł c e n i e  i  r o z w i n i ę c i e  s i ę  g r u c z o ł u  

z w ł a s z c z a  u  m ł o d y c h  k r ó w .  Z w i ę k s z e n i e  e k s p o r t u  m a s ł a  

w  D a n i i  w  l a t a c h  o s t a t n i c h  w  p e w n e j  c z ę ś c i  t e j  l e p s z e j  

m e t o d z i e  d o j e n i a  p r z y p i s u j ą .  P o w i n n i ś m y  s i ę  w i  c  s t a ­

r a ć  o  w y z y s k a n i e  z a l e t  i  k o r z y ś c i  t e j  m e t o d y ,  z w ł a s z c z a  

ż e  t o  n i c  n i e  k o s z t u j e ,  a  c z a s u  i  r o b o t n i k a  m a m y  j e ­

s z c z e  z a w s z e  w i ę c e j  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  n i ż  w  D a n i i .  

J e ż e l i  d a l e j  z a u w a ż y m y ,  ż e  G a l i c y a  m a  1 ‘ /a  m i l i o n a  

k r ó w ,  t o  m u s i m y  u z n a ć ,  ż e  n o w a  m e t o d a  d o j e n i a  p o z w a ­

l a j ą c a  c o  n a j m n i e j  r o c z n i e  2 0 0  l i t r ó w  m l e k a  w i ę c e j  o d  

k r o w y  u z y s k a ć ,  z a s ł u g u j e  n a  j a k  n a j s z e r s z e  r o z p o w s z e ­

c h n i e n i e .  P e w n i e ,  ż e  u  n a s  w i e l e  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­

d e m  j e s t  d o  z r o b i e n i a  i  t o  r z e c z y  z a s a d n i c z y c h ,  d e c y d u ­

j ą c y c h  n i e t y l k o  o  p o d n i e s i e n i u  c h o w u  b y d ł a ,  a l e  c z a ­

s e m  w p r o s t  o  j e g o  e g z y s t e n c y i ,  a l e  t a m  g d z i e  m o ż n a ,  

g d z i e  i n n e  w a r u n k i  d o p i s u j ą ,  n i e  z a n i e d b u j m y  i  t e g o  

ś r o d k a  z w i ę k s z e n i a  n a s z y c h  d o c h o d ó w .

W  u z u p e ł n i e n i u  t y c h  u w a g  d o d a j ę  j e s z c z e  s p o s ó b  

w  j a k i  D u ń c z y c y  s w y c h  n a j e m n y c h  d o j a c z y  d o  r o b o t y  

z a c h ę c a j ą .  D o j ą c y  w  D a n i i  o t r z y m u j e  5 k o r o n  t y g o ­

d n i o w o  z a  d o j e n i e  2 0  k r ó w  d w a  r a z y  d z i e n n i e  z  g r a t y -  

f i k a c y ą  r o c z n ą  10 k o r o n  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  b e z  p r z e r w y  

5 l a t  w  j e d n e m  g o s p o d a r s t w i e  d o j ą .  P r ó c z  t e g o  j a k o  

p ó ł r o c z n ą  p r e m i ę  o t r z y m u j e  d o j ą c y  p o  8  g r o s z y  z a  

k a ż d e  100 l i i r ó w  w y d o j o n e g o  m l e k a  w  p r z e l i c z e n i u  

n a  1 %  t ł u s z c z u .  R a c h u n e k  o p i e r a  s i ę  n a  z a p i s k a c h  

o s o b n e j  k s i ę g i  g o s p o d a r s k i e j , g d z i e  d a t y  z a c i ą g a j ą ,  

s i ę  n a  p o d s t a w i e  2 r a z y  n a  m i e s i ą c  p r z e p r o w a d z o ­

n y c h  u d o j ó w  p r ó b n y c h .  K a ż d y  m a  d o  d o j e n i a  o  i l e  

m o ż n o ś c i  z a w s z e  t e  s a m e  k r o w y  a  p r ó c z  t e g o  j e ­

s z c z e  z a  d o k ł a d n e  d o j e n i e  p i e r w i a s t e k  d o p ł a c a j ą  m u  p o  

10 g r o s z y  t y g o d n i o w o .  W  t e n  s p o s ó b  w i ą ż ą c  m a t e r y a l -  

n y m  i n t e r e s e m  d o j ą c e g o  z  i n t e r e s e m  g o s p o d a r z a ,  o s i ą g a  

s i ę  t o ,  ż e  d o j ą c y  d o i  c h ę t n i e  ś w i e ż e  o c i e l o n k i ,  g d y ż  

d b a  o  w y d o j e n i e  j a t c  n a j w i ę c e j  m l e k a ; w y d a j a  d o b r z e ,  

b o  m u  c h o d z i  o  t ł u s z c z  w  m l e k u ,  a  o d  t e g o  z a l e ż y  w y ­

s o k o ś ć  p r e m i i ,  n i e  z a p u ś c i  z b y t  w c z e ś n i e  k r o w y ,  b o  t o .  

z n o w u  p r z e c i w n e  j e g o  i n t e r e s o w i .  P r e m i e  t a k i e  d o ś ć  

d u ż o  w p r a w d z i e  w y n o s z ą ,  a l e  m i m o  t o  o b f i c i e  s i ę  g o ­

s p o d a r z o w i  o p ł a c a j ą ,  j a k  t o  p r z y k ł a d  w y j a ś n i .  J e d e n ,  

d o j ą c y  d o i  20 k r ó w ,  g d y  t e  p r z e c i ę t n i e  d a j ą  2500 li,-
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t r ó w  m l e k a  r o c z n i e ,  t o  w o g ó l e  w y d a j a  r o c z n i e  5 0 .000  
l i t r ó w ,  p r z y  te j  i l o ś c i  g o s p o d a r z  z a  k a ż d y  1 p r o c e n t  
t ł u s z c z u  w i ę c e j  u z y s k a n y  p r z y  d o j e n i u  z y s k u j e  100  k o ­
r o n ,  a  p ł a c i  8. Z a  k a ż d e  1 0 0  l i t r ó w  m l e k a  w y d o j o n e  
w i ę c e j  o  z a w a r t o ś c i  t ł u s z c z u  3 .5 %  z y s k u j e  3 k o r o n y  5O 
g r o s z y  w  w a r t o ś c i  m a s ł a ,  a  p ł a c i  27 g r o s z y .  N a  w s z y s t ­
k i c h  w i ę c  k r o w a c h  z y s k a ć  m o ż e  70  k o r o n ,  a  d o j ą c y  
5 k o r o n  60  g r o s z y .

0 kontyngent cukrowy.
W  z e b r a n e j  o d  d w u  t y g o d n i  w  B r u k s e l i  m i ę d z y ­

n a r o d o w e j  k o m i s y i  c u k r o w e j  d e l e g a c i  f r a n c u s c y  p r z e d ­
w c z e ś n i e  p r z e p a r l i  n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  d e b a t ę  n a d  t e m  
c z y  u s t a w y  k o n t y n g e n t o w e  a u s t r y a c k a  i  w ę g i e r s k a  n i e  
s ą  s p r z e c z n e  z  b r z m i e n i e m  i d u c h e m  k o n w e n c j i  b r u k ­
s e l s k i e j .  W  s a m e m  t e m  w y s u n i ę c i u  n a s z e j  s p r a w y  p r z e d  
i n n e m i  n a  p r o g r a m  d y s k u s y i  l e ż y ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  p e w n a  
l i s i a  p o l i t y k a .  Z a  F r a n c y ą  b o w i e m  n i e w ą t p l i w i e  s t o i  
R o s y  a ,  w z g l ę d e m  k t ó r e j  —  m i m o ,  że  n i e  n a l e ż y  d o  k o n -  
w e n c y i  b r u k s e l s k i e j  i d o  n i e j  n ie  c h c e  p r z y s t ą p i ć ,  o r a z  
m i m o ,  ż e  c u k i e r  r o s y j s k i  p o w i n i e n b y  w ł a ś c i w i e  b y ć  o b ­
ł o ż o n y  w  p a ń s t w a c h  k o n w e n c y j n y c h  o g r o m n e m  c ł e m  
k a r n e m ,  — s p o s ó b  t r a k t o w a n i a  w s k u t e k  s t r a c h u  b ę d z i e  
z a p e w n e  o w i e l e  ł a g o d n i e j s z y ,  n i ż b y  s i ę  n a l e ż a ł o .  O tó ż  
w  r a z i e  g d y b y  s p r a w a  s t o s u n k u  d o  R o s y i  b y ł a  p o s z ł a  
w  p o r z ą d k u  r o z p r a w  p r z e d  s p r a w ą  s t o s u n k u  d o  n a s z e j  
m o n a r c h i i  i g d y b y  b y ł a  z n a l a z ł a  o w o  w z g l ę d n e  t r a k t o ­
w a n i e ,  p o d o b n a  l u b  j e s z c z e  w i ę k s z a  w z g l ę d n o ś ć  b y ł a b y  
m u s i a ł a  d o s t a ć  s i ę  w  u d z i a l e  n a s z e j  m o n a r c h i i .

T a k  s i ę  j e d n a k  n i e s t e t y  n i e  s t a ł o  i c a ł y  s z e r e g  
z a w i s t n y c h  k o n k u r e n t ó w  m i a ł  z m i e j s c a  s p o s o b n o ś ć ,  b y  
z i z o l o w a ć  z u p e ł n i e  n a s z y c h  d e l e g a t ó w  w  i c h  w y w o d a c h  
i  a r g u m e n t a c h  co  d o  t e g o ,  ż e  n a s z  s y s t e m  k o n t y n g e n ­
t o w y  n ie  s p r z e c i w i a  s i ę  k o n w e n c y i .  P o k a z a ł o  s i ę  t u  d o ­
w o d n i e ,  ż e  j a k  j u ż  s w e g o  c z a s u  p o d n o s i l i ś m y  — k o m i s y a  
m i ę d z y n a r o d o w a  c u k r o w a ,  c h o ć  f o r m a l n i e  o b d a r z o n a  
c h a r a k t e r e m  j a k b y  t r y b u n a ł u ,  n i e  j e s t  w  g r u n c i e  r z e c z y  
n i c z e m  i n n e m ,  j a k  z e b r a n i e m  p r o k u r z y s t ó w  k o n k u r u j ą ­
c y c h  z  s o b ą  w  p r o d u k c y i  i e k s p o r c i e  i n a w z a j e m  n a  s i e b ie  
z a ż a r t y c h  k r a j ó w .  N i c  w i ę c  t u  n i e  z n a c z y  l o g i k a  i  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  a  d e c y d u j e  j e d y n i e  i n t e r e s  i  c h ę ć  u m o c n i e n i a  
s t a n o w i s k a  w ł a s n e g o  l u b  o s ł a b i e n i a  s t a n o w i s k a  w s z y s t ­
k i c h  r y w a l i .

C a ł a  a r g u m e n t a c y a  p r z e c i w n i k ó w  n a s z e g o  s y s t e m u  
k o n t y n g e n t o w e g o  b y ł a  b a r d z o  s ł a b a ; u g i n a l i  s i ę  o n i  
p o d  c i ę ż a r e m  k o n t r a r g u m e n t ó w ,  w y t o c z o n y c h  p r z e z  d e ­
l e g a t ó w  a r s t r y a c k i e g o  i w ę g i e r s k i e g o ,  j e d n a k  z  w y j ą t  
k i e m  d e l e g a t a  n i e m i e c k i e g o ,  ( k t ó r y  z a m a r k o w a ł  p l a t o -  
n i e z n i e  s w ą  p r z y j a ź ń  d l a  n a s  t e m ,  ż e  z a p r o p o n o w a ł  
o d r o c z e n i e  g ł o s o w a n i a )  j e d n o g ł o ś n i e  s t w i e r d z i l i  o b c y  d e ­
l e g a c i ,  ż e  s y s t e m y  k o n t y n g e n t o w e  ą u s t r y a c k i  i w ę g i e r s k i  
n i e  d a d z ą  s i ę  p o g o d z i ć  z k o n w e n c y ą .

F o r m a l n i e  s p r a w a  j e s z c z e  n i e  j e s t  z u p e ł n i e  z a ł a ­
t w i o n a .  S a m a  k o m i s y a  b r u k s e l s k a  m u s i  j e s z c z e  n a d  n i ą  
g ł o s o w a ć ,  co  p o c i ą g n i e  z a  s o b ą  z a w s z e  j e s z c z e  j e d n ą  d e ­
b a t ę .  N a d t o  k o m i s y a  w  t e j  s p r a w i e  n i e m a  p r a w a  w y ­
d a w a ć  w i ą ż ą c e j  d e c y z y i ,  l e c z  j e d y n i e  m o ż e  o b j a w i ć  s w e  
z a p a t r y w a n i e  ( w i ę k s z o ś c i ą  g ło s ó w )  a  o w y c i ą g n i ę c i u  
z  n i e g o  p r a k t y c z n y c h  k o n s e k w e n c y i  p o m y ś l i  d o p i e r o  
k o n f e r e n c y a  d y p l o m a t y c z n a  r e p r e z e n t a n t ó w  p a ń s t w ,  
n a l e ż ą c y c h  d o  k o n w e n c y i ,  k t ó r e j  z w o ł a n i a  z a ż ą d a  m n i e j ­
s z o ś ć ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  z ł o ż o n a  z  A u s t r y i  i z  W ę g i e r .

W e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  k o n f e ­
r e n c y a  d y p l o m a t y c z n a  p ó j d z i e  z a  z d a n i e m  k o m i s y i  i p o ­
s t a w i  n a m  d o  w y b o r u  a l b o  z n i e ś ć  s y s t e m  k o n t y n g e n ­
t o w y ,  a lb o  t e ż  w y s t ą p i ć  z k o n w e n c y i  ( c h o ć  t a k i e  w y ­
s t ą p i e n i e  w  t r a k t a c i e  n i e  j e s t  f o r m a l n i e  p r z e w i d z i a n e )  
i  n a r a z i ć  s i ę  n a  c ło  k a r n e  l u b  n a w e t  n a  z u p e ł n e  w y ­
k l u c z e n i e  n a s z e g o  c u k r u  z t a r g u  a n g i e l s k i e g o .

C a ł a  s p r a w a  ł ą c z y  s ię  z  w i e l k ą  k o m p r o m i t a c y ą  
•obu  r z ą d ó w  a u s t r y a c k i e g o  i  w ę g i e r s k i e g o ,  o r a z  w s p ó l ­
n e g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y m i .  vV szak  a u s t r y -

a c k i  m i n i s t e r  s k a r b u  z a p e w n i a ł  p r z e d  k i l k u  m i e s i ą c a m i  
w  p a r l a m e n c i e ,  ż e  j e s t  s w e g o  z u p e ł n i e  p e w n y  i ż e  k o ­
m i s y a  b r u k s e l s k a  n i e  m o ż e  z a c z e p i ć  n a s z y c h  u s t a w  c u ­
k r o w y c h .  D l a c z e g ó ż  t o  j e s z c z e  p r z e d  i c h  w n i e s i e n i e m  n i e  
z b a d a n o  d o k ł a d n i e  t e r e n u  m i ę d z y n a r o d o w e g o ?  D l a c z e g o  
p o  i c h  u c h w a l e n i u  d r o g ą  r o k o w a ń  d y p l o m a t y c z n y c h  
n i e  p o s t a r a n o  s i ę  o p r z y c h y l n e  g ł o s y  t a k i c h  p a ń s t w ,  
j a k  N i e m c y  i  W ł o c h y ,  n a s i  s p r z y m i e r z e ń c y  p o l i t y c z n i  
( z w ł a s z c z a ,  ż e  W ł o c h o m ,  n i e  w y w o ż ą c y m  c u k r u  i  m a ­
j ą c y m  z  t e g o  p o w o d u  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  co  d o  w y s o k o ś c i  
c ł a  o c h r o n n e g o  o r a z  co  d o  p r e m i i  p r o d u k c y j n y c h ,  s y ­
s t e m  n a s z  n i c  a  n i c  n i e  m o ż e  w a d z i ć ) ,  o r a z  j a k  S z w e -  
c y a ,  z n a j d u j ą c a  s ię  w  t e m  s a m e m  p o ł o ż e n i u ,  c o  W ł o ­
c h y ,  w r e s z c i e  I T o l a n d y a ,  k t ó r e j  i n t e r e s y  z  n a s z y m i  t a k ż e  
k o l i d u j ą  ? C z y ż b y  n a l e ż a ł o  d a ć  w i a r ę  z ł o ś l i w y m  g ł o s o m ,  
k t ó r e  z  d a w n a  z a r z u c a ł y  r z ą d o w i  a u s t r y a c k i e m u ,  ż e  
w i e d z i a ł  d o b r z e ,  iż  s i ę  z e  s w e m i  u s t a w a m i  n i e  o t r z y m a ,  
ż e  z a t e m  p r z e p r o w a d z i ł  j e  j e d y n i e  d l a  c h w i l o w e g o  u -  
s p o k o j e n i a  p a r t y i  a g r a r n y c h ,  a  w  r z e c z y w i s t o ś c i  p o  c i ­
c h u  z w i ą z a ł  s i ę  z  t ą  g r u p ą  p o t ę ż n y c h  r a f i n e r ó w ,  k t ó r y m  
s k o n t y n g e n t o w a n i e  p r o d u k c y i  n i e  b y ło  n a  r ę k ę  i k t ó r z y  
w s z e l k i m i  ś r o d k a m i  p o d t r z y m y w a l i  i  ż y w i l i  u s p o s o b i e n i e  
a n t i k o n t y n g e n t o w e  z a g r a n i c ą ?

D a l s z e  r e k r y m i n a c y e  n a  p o w y ż s z y  t e m a t  s ą  co  n a j ­
m n i e j  s p ó ź n i o n e ,  o i l e  c h o d z i  o  r e z u l t a t  p r a k t y c z n y .

N a  r a z i e  t r z e b a  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a s t a n o w i ć  s ię  
n a d  t e m ,  co  j e s t  d o  z r o b i e n i a  w o b e c  g r o ż ą c y c h  z m i a n  
w  s y t u a c y i ,  o r a z  n a d  i c h  k o n s e k w e n c y a m i  d l a  n a s z e g o  
c u k r o w n i c t w a .

D l a  c u k r o w n i c t w a  g a l i c y j s k i e g o  i b u k o w i ń s k i e g o ,  
n a d t o  d l a  c a ł e j  r z e s z y  d r o b n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  w  k r a ­
j a c h  s u d e c k i c h ,  w r e s z c i e  d l a  W ę g i e r  b y ł o b y  n a j l e p i e j ,  
g d y b y  m o n a r c h i a  u p a r ł a  s i ę  p r z y  s w o j e m ,  z a t r z y m a ł a  
s y s t e m  k o n t y n g e n t o w y  ( n i e  p o d n o s z ą c  p r z y  t e m  c ł a  
p o n a d  s z e ś ć  f r a n k ó w )  i w y s t ą p i ł a  z  k o n w e n c y i .  W t e d y  
w y m i e r z o n o b y  n a m  w p r a w d z i e  j a k i e ś  c ło  k a r n e  w  i n ­
n y c h  p a ń s t w a c h  k o n w e n c y j n y c h ,  n a  t o  j e d n a k ,  b y  z n a -  
le ś ć  j e g o  w y s o k o ś ć ,  k t ó r a  w e d ł u g  k l u c z a ,  z a w a r t e g o  
w  k o n w e n c y i ,  r ó w n a  s ię  z e r u ,  t r z e b a b y  b a r d z o  n a c i ą ­
g n ą ć  je j  p o s t a n o w i e n i a  i c y f r a  m u s i a ł a b y  b y ć  m i n i m a l ­
n a  ( n a j w y ż e j  j e d e n  f r a n k  n a  c e n t r .  m e t r . )  T a k i e  o b c i ą ­
ż e n i e  n a s z  e k s p o r t  w y t r z y m a .  A n g l i a  m o g ł a b y  w ó w c z a s  
w p r a w d z i e  w y k l u c z y ć  z u p e ł n i e  p r z y w ó z  c u k r u  z m o ­
n a r c h i i  a e  s w y c h  t a r g ó w  —  w  t y m  k i e r u n k u  j e d n a k  
d y p l o m a c y a  n a s z a  m u s i a ł a b y  i m o g ł a b y  w  d a n y c h  w a ­
r u n k a c h  r o z w i n ą ć  d z i a ł a l n o ś ć ,  k t ó r a b y  z a p o b i e g ł a  p o ­
d o b n e j  e w e n t u a l n o ś c i .  M y  z a ś  z a c h o w a l i b y ś m y  w s z y s t ­
k i e  k o r z y ś c i  s y s t e m u  k o n t y n g e n t o w e g o  i  W y s o k i e m  c ł e m  
r ó ż n i c z k o w e m  m o g l i b y ś m y  s i ę  z a b e z p i e c z y ć  p r z e d  i n -  
w a z y ą  c u k r u  r o s y j s k i e g o .

W  t y m  t e d y  k i e r u n k u  n a l e ż y  f o r s o w a ć  s y t u a c y ę .  
B y ć  m o ż e  ź e  s a m o  j u ż  e n e r g i c z n e  z a z n a c z e n i e  p o w y ż ­
s z e g o  s t a n o w i s k a  z n a s z e j  s t r o n y ,  z n i e w o l i  n i e k t ó r e  p a ń ­
s t w a  d o  u s t ę p s t w ,  s z c z e g ó l n i e  A n g l i a  w  d a n e j  c h w i l i  j e s t  
d l a  n a s  p r z y c h y l n i e j s z ą ,  n i ż  i n n e  p a ń s t w a  k o n w e n c y j n e  ; 
j e j  w i ę c e j  n i ż  i n n y m ,  z a l e ż y  n a - m o r a l n y m  e f e k c i e  s t w o ­
r z o n e j  p r z e z  n i ą  k o n w e n c y i ,  j e j  t e ż  w s k u t e k  t e g o  w ię c e j  
z a l e ż y  n a  z a t r z y m a n i u  m o n a r c h i i  a u s t r .  w ę g .  w  r z ę d z i e  
p a ń s t w  k o n w e n c y j n y c h .  N i e  b y ł a b y  z a t e m  w y k l u c z o n ą  
s k u t e c z n a  i n t e r w e n c y a  A n g l i  n a  n a s z ą  k o r z y ś ć  w  ł o n i e  
k o n f e r e n c y i  m i ę d z y n a r o d o w e j .  T r z e b a  s i ę  t a k ż e  i  z  t y m  
f a k t e m  l i c z y ć ,  ż e  w  N i e m c z e c h ,  j a k  i w e  F r a n c y i  
j e s t  j u ż  t e r a z  d o ś ć  s i l n a  p a r t y a  p r o d u c e n t ó w ,  k t ó r e j  
u ś m i e c h a ł o b y  s i ę  z a p r o w a d z e n i e  s y t e m u  k o n t y n g e n t o ­
w e g o .  U t r z y m a n i e  t e g o  s y s t e m u  w  m o n a r c h i i  b y ł o b y  
d l a  n i c h  n i e w ą t p l i w i e  p o d n i e t ą  d o  d a l s z y c h  z a b i e ­
g ó w  w  t y m  s a m y m  k i e r u n k u  — t a k  ż e  z c z a s e m  r z e ­
c z o n e  p a ń s t w a  s a m e  d o  n a s  m o g ł y b y  w r ó c i ć .

W  r a z i e ,  g d y b y  t a  n a j k o r z y s t n i e j s z a  o b e c n i e  d l a  
n a s z e g o  k r a j u  e w e n t u a l n o ś ć  n i e  m o g ł a  s i ę  z i ś c i ć ,  g d y ­
b y ś m y  m u s i e l i  u t r a c i ć  ś w i e ż ą  z d o b y c z ,  o s i ą g n i ę t ą  w i e l ­
k i m  n a k ł a d e m  s i ł  i  w p ł y w ó w  p o l i t y c z n y c h ,  g d y b y  A u -  
s t r o  W ę g r y  p o z o s t a ł y  w  k o n w e n c y i  i z n i o s ł y  s y s t e m  
k o n t y n g e n t o w y ,  c z y ż  p o ł o ż e n i e  n a s z e g o  c u k r o w n i c t w a  
b y ł o b y  r o z p a c z l i w e  l u b  p r z y n a j m n i e j  o  w i e l e  g o r s z e  o d
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t*go, k tó re  się zapow iadało  n a  pzyszłość wobec u zy ­
skanego znacznego k o n ty n g e n tu ?  N a to  p y ta n ie  na 
szczęście m ożna odpow iedzieć przecząco. N iew ątp liw ie 
p rzyszłoby  w m onarch ii do zaciętej w alk i k o n k u re n cy j­
nej, w  k tórej p ad łab y  znaczna liczba p rzedsięb iorstw  
m ałych  i słabych. Tow arzystw o przew orskie jed n ak  n a ­
leży do p rzedsięb io rstw  w ielkich, a w skutek  p o s tęp u ją ­
cej sanacy i stosunków  w ew nętrznych , w sku tek  zm nie- 
n ionej n a  lepsze ad m in is tracy i, wobec usunięcia  tru d n o ­
ści k red y to w y ch  (pieniądze zn a laz ły  się w sam ym  k ra ju  
w bardzo ko rzy stn y ch  w arunkach), wobec pew nego ,.pre- 
s tig e“ m oralnego zdobytego w w alce o k o n ty n g en t, wo­
bec korzystnego  (o ile chodzi o zb y t w G alicyi) położenia 
geograficznego, k tó re  p rzy  odpow iedniej zm ianie ta ry f  
ko lejow ych będzie m ożna w przyszłości należycie  w yzy­
skać — przedsięb io rstw o  przew orsk ie n ie m a dziś ju ż  
ty ch  zgubnych  cech słabości, k tó re  je  ch a rak te ry zo w a ły  
poprzednio  p rzez czas d łuższy. W a lk i może w yczekiw ać 
ze spokojem  i z tą  św iadom ością, że po n iezb y t długiem  
je j trw an iu  przeciw nicy  sam i p rz y jd ą  prosić o pokój 
i przym ierze. X. X.

VI. Sprawozdanie
z działalności kraj. stacyi ch em iczno-roln iczej 

w Dublanach.
II.

W pływ  nawozów sztucznych na okopowe ic r. 1900 
i 1901.

Z naw ozów  sztucznych najw iększy  w pływ  na. zie­
m niaki w yw arły  naw ozy fosforow e. S uperfosfa t dany 
kupkow e w Sossolów ce podn iósł plon 0 1 8 2 -  ziem nia  
ków , ilość, k tó ra  doskonale  op łaciła  koszta  naw ożenia. 
D ziałanie innych nawozów, jak  sa le try  i kain itu , by ło  na 
ogół słabe, dopiero  w  kom binacy i, z naw ozam i fosforo­
wymi zw yżka plonu  podnosi się. P o d  w pływ em  k a in itu  
zauważano pew ną zniżkę % sk rob i. O born ik  dany w je ­
sieni podnosi znacznie p lony  ziem niaków  o 38—42 q. 
na m orgu . W ap n o  nie w yw arło  n igdzie  sku tku .

Już w ro k u  1900 na  ferm ie W ierzbniejskiej w pro ­
wadzono w płodozm ianie buraki cukrow e zam iast ziem nia­
ków , a  w ro k u  1901 tak ą  zm ianę zrobiono jeszcze na 
ferm ie w Zahajpolu, zaś w 1902 r. w Załuczu, aby dać 
możność tam tejszym  ro lnikom  w ypróbow ania naw ozów  
sztucznych pod b u rak i cukrow e, k tó ry ch  upraw ą z k o ­
nieczności trzeba by ło  się zająć wobec now ozałożonych 
cukrowni w okolicach Czerniowiec

P rzy  żadnej roślin ie  nie spostrzegam y tak  w yb i­
tnego  w pływ u  naw ozów  sztucznych na plony , jak  przy  
upraw ie buraków  cukrow ych. D ośw iadczenia z ro k u  
1901 w ykonane na ferm ie w  Zahajpolu i W ierzbn ie  
w ykazują to  najlepiej. W  pierw szym  w y padku  p rzy p a­
d ły  b u rak i po koniczynie. S a le tra  w obu dośw iadcze­
niach n ie  w yw arła tak iego  skutku , jak ieg o b y  się n ale­
żało Spodziewać; działan ie jej po legało  na  w pływ ie 
w pierw szym  okresie  rozw oju roślin . P o ta s  sam  działa ł 
silnie, dając zw yżki p lonu  do 24 q. N ajw iększe p lony  
osiągnięto  na po le tkach  znaw ożonych m niejszą daw ką 
saletry , superfosfatem  w zględnie tom asyną i kain item . 
Zysk na  m orgu  w ynosi 106 K . 40 h. do 136 koron. 
W idzim y w ięc w ybitne działanie kw asu  fosforow ego. 
Zwyżka plonu przez dodatek  kw asu fosforow ego do 
azotu w ynosi od 54 q do 73 q, do k a in itu  w ynosi 50 do 
83 q z m orga. U życie pełnego  naw ożenia dało  ogrom ne 
podniesienie plonu, bo w m axim um  126-1 q z m orga. 
S aletra  nie p rzyczyniła  się do obniżenia °/o cukru , su­
perfosfa t podnosił nieco °/0 cukru, po tas działa ł ujem nie. 
D zia łan ie  oborn ika było  bardzo korzystne, 1 q oborn ika 
dał nadw yżkę plonu w artości około 60 hal. O b o rn ik  na 
w iosnę p rzyo rany  działa ł trochę gorzej.

W ynik i z roku  1900 — 1901 , p o tw ie rd za ją  w zu p e ł­
ności racyonalność stosow ania naw ozów  sztucznych pod  
buraki cukrowe.

D ziałanie naioozów sztucznych na zboża jare w roku 
1900 i  1901.

P o d o b n ie  jak  na pszenicy  i b u rakach  w ystępu ją  
i na  jęczm ieniu te  sam e w ybitne różnice w p lonach  
p rzy  pew nem  naw ożeniu lub pew nych  kom binacyach  
naw ozow ych. P o trzeb y  gleb  co do pew nych sk ładn ików  
pokarm ow ych w ystępu ją  znow u w yb itn ie  na pew nych  
ty p ach  ziem. I  tak  w Zahajpolu na  czarnoziem iu naw ozy 
fosforow e a specyaln ie  tom asyna w połączeniu  z k a in i­
tem  w y w arła  bardzo  w ielkie sk u tk i w- p lonach  ; na żó ł­
te j g lince lóssowej w W ierzbn ie  znowu kw as fosforow )7 
w postaci superfosfa tu  działa ł bardzo znacznie, p o d n o ­
sząc p lony  o 376 kg. z iarna i 292 kg. s łom y; zysk p rzed­
staw ia  się w sum ie 33 K. K a in it  dzia ła ł słabiej, sa le tra  
znowu w y w arła  sk u tek  p o k a ź n y ; w szystkie trzy  nawozy 
w kom binacyi kosztu jące 48 K . dały  zw yżkę w p lonie 
w ilości 652 kg ziarna i 914 kg s ło m y ; czysty  zysk w y­
nosi 46 K.

Zupełnie analogicznie do jęczm ienia i n a  owsie 
w W ierzbn ie  widzim y najw iększy w pływ  kw asu  fosfo­
row ego. N a typow ym  czarnoziem iu g leb y  Załuckiej bo­
gatej z natu ry  w pokarm y, naw ozy sztuczne słabo  dzia­
łają, jedynie po tas w pływ a dodatnio, co zauważono 
i p rzy  innych  roślinach  upraw ianych .

W  Załuczu zauważono, że sposób  zalecany przez 
K ostyczew a, stosow ania sa le try  przed  zim ą, może być 
zastosow any i na naszych czarnoziem iach, gdyż w p lo ­
nach otrzym ano znaczną zw yżkę w porów naniu  z sa le trą  
stosow aną dopiero na  w iosnę. D ziałan ie po tasu  było  p o ­
kaźne, szczególniej p rzy  użyciu z superfosfa tem  i sale­
trą . W arto ść  zwyżki plonu wynosi 119-25 K . a koszt 
naw ożenia 52 K . 60 h. W  W ierzbnie najw iększe plony 
otrzym ano na superfosfacie i saletrze, zw yżka plonu  
przedstaw ia  w artość 58-80 K ., koszt naw ożenia 39^70 K . 
W  H um ieńcu na owsie po ziem niakach (w 3 roku  po 
oborniku) w ystępu je działan ie w szystk ich  3 nawozów. 
Bez k a in itu  nie działa ani sa le tra  ani superfosfat.

Z dośw iadczeń przeprow adzonych  nad  gęstością  
siew u w ynika, że siew  w stosunku  7 5 —80 kg . na m órg 
okazał się najlepszym  we w szystk ich  w ypadkach .

D ziałanie nawozów sztucznych na koniczynie 10 1901
roku.

P rócz  koniczyny na fermie w Hum ieńcu, k tó ra  
przez pom yłkę  dosta ła  nawozy fosfo row o-po tasow e po- 
g łów nie, na innych ferm ach koniczyna nie dostała  ża ­
dnego  nawożenia. N astępne działanie nawozów sztucz­
nych na ogół by ło  bardzo słabe, jedyn ie  w W ierzbn ie  
i H um ieńcu  widzimy dodatni w pływ  nawozów fosforo­
wych. Zwyżka plonu kon iczyny  stanowi w tych w y p a ­
dkach podniesienie już ty lko czystego zysku, bo w roku  
poprzednim  da ły  niektóre kom binacye nawozowe taki 
zysk, k tó ry  opłacił  już przy jęczmieniu koszt nawożenia. 
Np. w W ierzbnie zysk  ten z 2 lat wynosi przy użyciu 
sam ego superfosfatu 75-99 K .,  a na saletrze supertosfa- 
cie i kain icie  66-58 K.

Oprócz 5-ciu ferm  założonych p od ług  jednego 
p lanu  a powyżej o m ów ionych , p rzeprow adziła  kraj. 
S tacy a  ch em iczn o -ro ln icza  jeszcze dośw iadczenia na 
ferm ie w B ereźnicy  (pow. stry jsk i), nad sposobem  p o d ­
n iesien ia w arto śc i użytkow ej t. zw. tło k , pastw isk , od­
łogów , n ieużytków , k tó ry ch  nie b rak  w naszym  kraju .

R a d a  pow iatow a stry jsk a  przeznaczyła na ten  cel 
pew ne subsydyum , co pozw oliło na rozpoczęcie prac na 
ferm ie już z w iosną 1900 r.

G leba ferm y należy do b ielicow atych  z w ysokim  
poziom em  w ody grun tow ej. P la n  w ytkn ięto  następ- 
jący  : I) badać, jak im i najtańszym i środkam i d ałoby  się 
zaprow adzić n a  tłoce  gospodarstw o  przem ienno traw ne; 
w tym  celu założono 6 niw obsianych  w k o le i: 1) łubin 
n a  zielony nawóz, 2) kartofle, 3) owies, 4— 6) traw } '; 
II) Czy dałoby się uzyskać pop raw ę stanu  roślinności 
d ro g ą  bronow ania, naw ożenia i podsiew u. W obu d o ­
św iadczeniach stosow ane będą  następujące n aw o zy : 
w apno, nawozy fosforow o-potasow e i naw ozy zielone.
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W y n i k i  z g o s p o d a r s t w a  p r z e m i e n n e  p a s t w i s k o w e g o  
w  1 9 0 0  r ,  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e  : D a w k i  n a w o z ó w  n a  m o r g  
k a i n i t u  3 4 5  kg . ,  s u p e r f o s f a t u  1 7 2  k g . ,  t o m a s y n y  2 8 8  k g . ,  
w a p n a  11*5  q. Ł u b i n  n i e b i e s k i  n a  z i e lo n y  p o g n ó j  o d z n a ­
c z a ł  s ię  t a k i m  p r a w ie  s i l n y m  ro z w o je m ,  j a k  n a  z i e m ia c h  
s u c h y c h ,  z e b r a n o  m in im a ln ie  8 2  q m a k s y m a ln i e  1 5 0  q 
z ie lo n e j  m a s y  z m o r g a .  W a p n o  i n a w o z y  f o s f o r o w e  w y ­
w a r ł y  m a ł y  s k u t e k .  M a s ę  z i e lo n ą  p r z y o r a n o ,  k i e d y  
s t r ą c z k i  b y ł y  już  z a w ią z a n e .  P l o n y  o w sa  b y ł y  n ie  w ie l ­
k ie ,  k a i n i t  d z i a ł a ł  d o d a t n i o  i j e g o  u ż y c ie  o p ł a c i ł o  się ,  
p o d n ió s i  b a r d z o  °/o z ia rn a .  P l o n  z ie m n ia k ó w  d o s y ć  d o ­
lary i r o k u je ,  że u p r a w a  t, z w. t ł o k  j e s t  z u p e łn ie  m o ­
ż l iw ą  i o p ła c i  n a k ła d .

W  r o k u  1 9 0 1  n a  łu b in i e  i  n a  u g o r z e  b y ł y  p o s a ­
d z o n e  z ie m n ia k i .  P l o n y  d o c h o d z i ły  d o  t a k ie j  w y s o k o ­
śc i,  j a k ą  s ię  s p o t y k a  w  n a j l e p s z y c h  w a r u n k a c h  1 2 6  q 
z m o r g a .  Z a r ó w n o  z ie lo n y  p o g n ó j  i a k  i n a w o z y  fosfo-  
r o w o - p o t a s o w e  b a r d z o  d o b r z e  d z i a ła ły ,  z w ła sz c z a  to m a -  
s y n a ,  p o d n o s z ą c  p l o n  z 8 6  q n a  1 1 6  q, co  r ó w n a  s ię  z y ­
s k o w i  w  k w o c ie  3 2  K .  z m o r g a .  P l o n y  o w s a  z a s ia n e g o  
w  u g o r z e ,  p o  łu b in i e  n a  z i e lo n y  p o g n ó j  i p o  o w s ie ,  n ie  
d a j ą  d o k ł a d n e g o  o b r a z u  d z i a ł a n i a  n a w o z ó w  i w p ł y w u  
u g o r u .  N a jw ię k s z e  p lo n y  z e b r a n o  n a  n iw ie  p o  u g o r z e .  
N ie j e d n o s t a in o ś ó  g l e b y  i n i e k o r z y s t n e  w a r u n k i  f izy­
k a l n e  s ą  p r z y c z y n ą  n i e r e g u l a r n e g o  d z i a ła n ia  n a w o z ó w  
s z tu cz n y ch .  W a p n o  w o g ó le  n a  f e r m ie  w  B e r e z n i c y  n ie  
w y w i e r a  w ie l k i e g o  s k u t k u .  P r z y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  że 
k o m p o s t o w a n i e  ty c h  n i e u ż y t k ó w  o d d a  d o b r e  u s łu g i .

R e a s u m u j ą c  w y n ik i  z f e r m  u r z ą d z o n y c h  p rze z  
k r a j .  S t a c y ę  c h e m ic z n o - r o ln ic z ą  w  D u b la n a c h  d o c h o d z i  
s i ę  d o  w n io s k u ,  że r z e c z y w iś c ie  d o ś w ia d c z e n ia  te  s łu ż ą  
d o  w y p r a c o w a n i a  r a c y o n a l n y c h  p o d s t a w  n a w o ż e n ia  d a ­
n e g o  t y p u  g l e b y  W  r o k u  1 9 0 0  i 1 9 0 1  p r z e p r o w a d z i ł a  
n a d t o  k r a j .  S t a c y a  c h e m ic z n o - r o ln ic z a  s z e r e g  d o ś w i a d ­
cz eń  w  r ó ż n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  k r a ju ,  b ą d ź  to  n a  p o ­
l a c h  s z k ó ł  ro ln ic z y c h ,  b ą d ź  p r z y  k ó ł k a c h  ro ln ic z y c h ,  
b ą d ź  też  u c h ę t n y c h  z i e m ia n .  D o ś w ia d c z e n ia  t e  dużo  
d a j ą  c e n n n y c h  w s k a z ó w e k ,  j a k i c h  n a le ż y  u ż y w a ć  n a w o ­
z ó w  s z tu c z n y c h ,  b y  p l o n y  p o d w y ż s z y ć ,  k t ó r e  z n ich  
n a j le p ie j  s ię  o p ł a c a j ą  i d a j ą  n a j w i ę k s z y  c z y s ty  zy sk .

O p ró c z  t y c h  d o ś w ia d c z e ń  p o lo w y c h  p r z e p r o w a ­
d z o n o  w  1 9 0 0 — 1 9 0 1  r o k u  k i l k a d z i e s i ą t  d o ś w ia d c z e ń  ł ą ­
k o w y c h .  N ie  r z a d k o  s p o t y k a  s i ę  p o m ię d z y  w y n i k a m i  
z w y ż k ę  w  z b i o r a c h  s i a n a  i p o t r a w u  s p o w o d o w a n ą  n a ­
w o ż e n ie m  k a i n i t e m  i t o m a s y n ą  w  i lo ś c ia c h  1 4  q, 
1 8  q, 2 0  q, 3 2  q z m o r g a .  T a k i e  z w y ż k i  s a m e  ś w ia d c z ą  
o r e n to w n o ś c i  s to s o w a n i a  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  n a  ł ą ­
k a c h .  K .

Wiadomości z Oddziałów.
Przeglądowa w ystaw a koni w łościańskich  w Przemy^ 

Ślanach. Dnia 6 . bm. odbył tutejszy Oddział wystawę przeglą­
dową koni włościańskich w obecności delegatów Tow. gosp. 
j .  W. lir. Klemensa Dzieduszyckiego i p. Fedorowicza.

Wystawa była dość licznie obesłana, przyprowadzono 
zwyż 160 koni. Do premiowania użyto funduszów przyznanych 
przez Komitet Towarzystwa gospodarskiego w kwocie 500 ko­
ron, z których udzielono 9 nagród, a to : jedną po 100 koron, 
a 8  po 50 koron wyłącznie dla klaczy włościańskich. Następnie 
użyto jako premii dla ogierów i' wałachów subwencyę Rady po­
wiatowej w kwocie 400 koron, którą rozdzielono w następujący 
sposób : 1 premia 50 kor., 4 premii 40 kor., 5 po 20 kor. dla 
ogierów, 2 premie dla wałachów po 20 kor. Zaznacza się przy- 
tem, że okazy wszystkie były rzeczywiście ładne i dobrze utrzy­
mane.

W tym samym dniu odbyło się przed otwarciem wystawy 
przeglądowej posiedzenie Oddziału, na którem zapadły następu­
jące dwie ważne uchwały jednogłośnie przyjęte i uchwalone 
a mianowicie :

1. Wniosek Przewodniczącego Oddziału w sprawie wystawy 
przeglądowej bydła i koni włościańskich t. j., ażeby takie wy­
stawy odbywały się przynajmniej co drugi rok, by Komitet 
przynajmniej raz w roku przeprowadzał kontrolę stacyi subwen­

cyjnych i przekonywał się na miejscu, czy rzeczywiście te sta- 
cye przynoszą pożytek i że buhaje są należycie utrzymywane, 
nareszcie prosić Komitet o pomnożenie w powiecie stacyi sub­
wencyjnych, gdyż jak  obecnie jest ich na przemyślański 
powiat bezwarunkowo za mało.

2. Na wniosek p. Zygmunta Wiśniewskiego w sprawie na­
bywania w drodze kupna remont wmjskowych uchwaliło Zgro­
madzenie, upoważnić Prezydyum Oddziału odnieść się do K o ­
mitetu we Lwowie z prośbą o wyjednanie u władz wojskowych, 
by klacze wojskowe do chowu za zdolne uznane nabywać mogli za 
zniżoną ceną ci mniejsi hodowy bez różnicy stanu, którzy są 
członkami Towarzysttva gospodarskiego, wykażą się certyfikatem 
Oddziału, że posiadają możność i chęć wychowu źrebiąt i zobo­
wiążą się pisemnie przynajmniej jeden rok kupioną klacz u sie­
bie zatrzymać i odstawić ją  ogierem licencyonowanym lub rzą­
dowym najbliższej wiosny.

Z  R a d y  O ddziału  przem yślańskiego c. 1;. Tow. gosp
galic.

Walne Zgromadzenie oddziału rudecko - gródeckiego
odbyło się 12. czerwca, w sali Rady powiatowej.

Na porządku dziennym umieszczono:
1. Sprawozdanie Rady za rok ubiegły i sprawdzenie ra­

chunków.
2. P r e m i o w a n i e  s ł u g  g o s p o d a r c z y c h ,  k t ó r z y  

n a j m n i e j  l a t  1 0 ' n i e n a g a n n i e  z a c h o w y w a l i  s i ę  
p o d c z a s  s ł u ż b y  w j e d n e j  m i e j s c o w o ś c i .

3. Odczyt o użyciu nawozów sztucznych wygłosił p. Józef 
Pomorski, prof akademii rolniczej w Dublanach.

4. Wybór Delegatów na Radę ogólną.
5. Rezygnacya Prezesa i dopełnienie nowych wyborów 

Prezydyum Oddziału.
6 . Rozlosowanie między obecnych członków narzędzi rol­

niczych i książek treści gospodarczej.
W  rozesłanych uwiadomieniach o porządku dziennym 

Rada oddziału zwraca się z prośbą do członków o liczny zjazd, 
„aby i w Oddziale rudeckim zawrzało życie, rozbudzone w dzi­
siejszej dobie przez Centralny K om ite t i inne Oddziały, w myśl 
niezapomnianych tradyeyj naszego Towarzystwa Gospodar­
czego1'.

K ron ik a .
Wycieczka Dublańczyków do Danii. Podaną w kronice 

Nr. 22 , Rolnika" wzmiankę o tej wycieczce, w której oprócz uczniów 
i profesorów Akademii rolniczej wzięło udział także kilku wo- 
lontaryuszy z pomiędzy dawniejszych uczniów i praktycznych 
gospodarzy, uzupełniamy tu kilkoma jeszcze szczegółami.

Wyjazd nastąpił przez Berlin i Warnemiinde do Gjedser 
na wyspie Falster, ztamtąd na Seelandyę, gdzie zwiedzono mia­
steczko Haslev, w którem znajduje się wielka fabryczna mle­
czarnia spółkowa „ T rifo lium " . Zwiedzono także gospodarstwo 
t. zw. chłopskie p. Brandta pod Haslev, typowe dla Danii 
80-morgowe gospodarstwo oparte na hodowli bydła mlecznego. 
Tuż obok Haslev znajduje się większy majątek jednego z h r a ­
biów Moltke. 600-morgowy folwark z pięknym pałacem, par­
kiem i zwierzyńcem, z hodowlą koni, bydła, a przedewszystkiem 
świń, i z pięknymi lasami bukowymi. Tam spędzono, drugi dzień 
pobytu w Danii. Dalsza podróż odbywała się na miasto Sla- 
gelse, gdzie poznano fabrykę margaryny, spółkowa rzeźnię dla 
eksportu bitych świń do Anglii, połączoną z fabryką pasztetów 
i wędlin, i spółkowy skład jaj na eksport. Z Slagelse wyruszono 
na Fionię bezsprzecznie najlepiej zagospodarowaną wyspę duń­
ską — i tam przejeżdżając głównie wózkami poznano kilka go­
spodarstw małych z rozwiniętym wysoko chowem bydła, szkołę 
rolniczą i pola doświadczalne w Dalum, wreszcie większe gospo- 
z górą 1000-morgowe w Hellerup koło Odense.

Kierując się z powrotem na Kopenhagę zwiedzono szkołę 
rolniczą i pola doświadczalnie w Lyngby, oraz wspaniałe mu­
zeum starożytnych budowli i narzędzi rolniczych skandynaw ­
skich. W samej Kopenhadze zwiedzono akademię rolniczą i we­
terynaryjną, in s ty tu t  bakteryologiczny prof. Banga, laboratoryum 
do kontroli paszy i mleka, zapoznano się z organizacyą wystaw 
masła, które doprowadziły do pięknego rezultatu ujednostajnie-
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nia produkcji całego krają i wyrobienia dobrego zbytu na masło 
duńskie za granicą. Z Kopenhagi nastąpiła już tylko mała wy­
cieczka do Szwecyi, gdzie zwiedzono Akademię rolniczą w Al- 
narp, połączoną ze szkołą mleczarską dla panien i ze szkołą 
ogrodniczą.

Obszerniejszy opis wycieczki postaramy się podać niebawem 
w  felietonie naszego pisma.

N iezwykła m leczność krowy rasy  w schodnio-fryzyj-  
skiej Gazeta „Deutsche landw. Thiersucht■' podaje następu­
jącą autentyczną wiadomość : Gospodarz imieniem H. Feenders
w Hilkenborg koło W eener posiada krowę rasy fryzyjskiej, od­
znaczającą się wielką mlecznością'. K row a ta ma pięć lat i ocie­
liła się po raz trzeci w d 27. marca b. r. W dniach 24., 25 
i 26. kwietnia oznaczono dokładnie udój mleka od tej krowy, 
przy czem okazało się, że dała w pierwszym dniu 421/2 litrów
mleka, w drugiem 4 0 s|4 Z., w trzecim wreszcie 43^2 litrów.
Oprócz paszy dostawrała ta krowa dziennie 6 l osypki jęczmien­
nej i 4 funty chleba. Gazeta dodaje, że w danej okolicy tak 
wysoka mleczność nie jest zbyt rzadkim wyjątkiem.

Dostawy dla wojska. O. k. Intendantura 10. korpusu 
w Przemyślu rozpisuje rozprawy licytacyjne na dostawę drzewa 
opałowego dla wojska, na czas od 1. września 1903 do 30.
września 1904. Zapotrzebowanie wynosi po 124 metrów kubi-
cznych ( 1 m._ po 423 kg.) twardego drzewa opałowego miesię­
cznie w lecie, zaś po 594 metrów kub. miesięcznie w zimie. — 
Bliższe szczegóły podają obwieszczenia rozesłane Towarzystwom 
rolniczym.

Stan za s ie w ó w  na W ęgrzech przedstawiał się z końcem 
m aja  według ogłoszonego codopiero sprawozdania węg. mini­
sterstwa rolnictwa następująco: Wczesna pszenica ozima, po
części wykłoszona, jest silna i dobra, pszenica późniejsza nato­
miast rzacika i słaba. Ogólne widoki na zbiór pszenicy nie są 
zbyt pomyślne i tylko w razie dopisania pogody można oczeki­
wać zbioru średniego. Pszenica ja ra  nie rozwinęła się dostate­
cznie. Żyta ozime poprawiły się i przy normalnym przebiegu 
pogody liczyć można tak jak  u pszenicy na zbiór średnio do­
bry. Jęczmień i owies ucierpiały w skutek zimnych wiatrów. 
Rzepaki na ogół słabe, dadzą zbiór nie zadawalający. Tak samo 
kukurydza. Ziemniaki i chmiel rozwijają się normalnie.

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 3 2 .  Upadł u mnie grad wielkości grochu z de­
szczem Żyto było wykłoszone ale jeszcze nie kwitło, pszenica 
była niewykłoszona Grad źdźbeł nie łamał,  czy jednak z powo­
du uderzeń gradu nie wyniknie szkoda? Proszę Panów gospo­
darze którzy to doświadczenie przebyli o łaskawą odpowiedź..

' . S t M .

Pytanie 33- Czy na czarnoziemiu podolskiej wyżyny mo­
żna zastąpić 150 klg. superfosfatu 1 5 % , tą  samą ilością wzglę­
dnie 200 klg. tomasyny o tej s a m e j zawartości kwasu tosfor. 
pod zasiew ozimy w pierwszym nawozie po przedplonie kanarku 
pod pszenicę i w czwartym polu pod żyto, (tomasyna jest p ra­
wie o połowę tańszą od superfosfatów kostnych). -ST.

O d p o w i e d ź .  Przy obliczaniu dawek nawozów fosforowych, 
trzeba mieć na uwadze rozmaitą formę kwasu fosforowego, 
w jakiej on sie w tych nawozach znajduje. I  tak w superfosfa- 
tach znajduje sie fosforan jedno wapniowy łatwo rozpuszczalny 
w wodzie, wskutek czego ze wszystkich nawozów fosforowych 
superfosfaty najszybciej działają i najdoraźniej, mogą też być do­
kładniej przez rośliny wyzyskane. W  żużlach tomasa kwas fo­
sforowy występuje jako tzw. pyrofosforan wapniowy tudzież jako 
związki podwójne krzemianu i fosforanu wapna  ̂ są to ciała we 
wodzie nierozpuszczalne, ale rozpuszczają się już w bardzo sła­
bych kwasach, np. w 2 %  kwasie cytrynowym (za pomocą któ­
rego zawartość tomasyny obecnie oznaczamy). Taki kwas fosfo­
rowy7 w tomasynie nie działa tak szybko i nie tak zupełnie 
może być przez roślinę wyzyskany jak  z superfosfatu. Badania 
W agnera  i innych wykazały7, że aby otrzyTmać ten sam skutek 
.nawożenia, trzeba za 100 części kwasu fosf. z superfosfatu 
rozp. w wodzie, dać 130 do 150 części kwasu fosf. w żużlach

Tomasa rozpuszczalnego w kwasie cytrynowym. Aby zatem za­
stąpić 150 klg. superfosfatu- w tym wypadku trzebaby dać 
najmniej 195 ale lepiej 225 klg. żużli Tomasa na tę samą 
przestrzeń. Jeżeli jednak chodzi — jak właśnie w tym wypa­
dku przypuszczać należy — o pewne szybkie działanie kwasu 
fosforowego już w jesieni na oziminy, to lepiej jest  dać 50 klg. 
superfosfatu i 150 klg. żużli Tomasa, a to w ten sposób, by 
żużle naprzód dobrze z ziemią wymieszać radłem lub ekstyrpa- • 
torem, a superfosfat dopiero tuż prze! samym siewem rozsiać 
i przybronować. Nie trzeba tych 2 nawozów razem z sobą mię- 
szać. W ten sposób osiągnie się ogólny zapas kw. fosforowego 
dla oziminy potrzebny, a przytem i szybkie częściowe działanie 
w jesieni. ■ K .  M.

Pytanie 34- w jaki sposób poprawić glebę glinkę białą 
t. zw, popielicę świeżo korezowaną, czy można się na niej. krndy 
spodziewać dobrych plonów? Ozy na takiej glebie można zało­
żyć sad ? O. H •

Odpowiedź. Musielibyśmy wiedzieć, jaki był poprzednio 
las — i jaki przyrost tudzież czy w glebie dużo próchnicy, 
jak  głęboka gleba, jakie podglebie —  aby dać wyczerpującą 
odpowiedź. Jeżeli to typowa popielica, to prawdopodobnie uboga 
w wapno i mało zawiera próchnicy, należałoby zatem przejść 
kilkakrotnie roślinami na zielony nawóż uprawianemi n. p. ł u ­
binem żółtym z dodatkiem kainitu Potem dopiero wapnowanie 
dokonałoby reszty co do poprawienia jakości gleby. D la w y ­
niszczenia chwastów należy naprzód zasiać hreczke lub mie­
szankę hreczki z owsem, przyorać to w jesieni na zielono i za­
sadzić na wiosnę ziemniaki, których uprawa przyczyni się do 
dalszego wyczyszczenia i pogłębienia zarazem gleby. Po ziemnia­
kach może iść na wiosnę łubin na zielony nawóz. Jeśli wapna 
w glebie nie brak —  to" zamiast łubinu można użyć mieszanki 
grochu, bobiku i wyki. K ainit ,  a prawdopodobnie także żużle 
Tomasa, dadzą dobry rezultat. G leba taka nie nadaje się
wprawdzie zbyt dobrze pod sad, jeżeli jednak podglebie nie jest 
żelaziste i podmokłe, mogą na niej iść jabłonie i śliwy wcale 
dobrze, zwłaszcza jeśli się doły pod drzewka wybierze duże 
i stosownie uprawi kompostem, popiołem lub kainitem i to- 
masyną. -K. iii.

Pytanie 35- Na łanie 70 morgowym koniczu, który 
z wiosną bardzo ładnie rósł i zazielenił się, zauważyłem od 
wschodniej strony, że konicz żółknie, drobnieje i niknie. Przed 
koniczem w zeszłym roku zebrałem z tamtąd jęczmień, który 
był wszędzie różowy i jednostajny. Objąłem ten majątek do­
piero od" roku, zatem niewiem, jak  na tym kawałku dawniej
gospodarowano. G leba jest lekka glinka, dobrze przepuszczalna.
Ńa przekrou w rowie widać żółtą glinę jako podglebie, zaś 
po przeciwnej stronie drogi o kilkanaście kroków widać marglo- 
wate podglebie.

Ja k a  może być przyczyna żółknienia i niknienia koni­
czyny i jak  temu zaradzić? St. M.

Odpowiedź.. Przyczyną żółknienia może być w7 tym wy­
padku chyba podglebie nieodpowiednie — trzebaby zbadać, czy 
podglebie iłowate lub z naciekami żelazistemi, bezwapienne 
nie * podchodzi za wysoko w tych miejscach, gdzie koniczyna 
ginie. Być bardzo może, że dopóki koniczyna była mniejsza 
i korzenie płytsze, gleba dla nich wystarczała, kiedy obecnie 
korzenie dość szybko w głąb rosną, nieodpowiednie podglebie 
odbija się niekorzystnie na roślinach. M.

Pytanie 3 6 .  Owies zasiany w nawozie jako przedplon 
jest żółty, nikły, słabo wegetuje, jednem słowem jest o wiele 
gorszy obecnie od owsow zasianych w zytniskach i kartofliskach, 
które' mają piękną ruń zieloną. Jak i  powód i jak zaradzić. 
Gleba wszędzie jednaka, deszcze często przechodzą. S.

Odpowiedź. Na niewidziane trudno na pewne orzec
0 przyczynie złego stanu owsa. Prawdopodobnie jednak mamy 
tu do czynienia ze zjawiskiem denitryfikacyi wywołanem przez 
nawiezienie obornikiem zbyt słoiniastym — może być głęboko 
ziemią przykrytym lub nieodpowiednio pizecliowywany m. W ta ­
kim oborniku mogą się rozwinąć tzw. fermenty denifitryfikacyjne, 
które powodują stratę "przyswajalnego azotu i to tak dalece, że 
nie tylko azot "z nawozu, ale i część azotu z gleby się ulatnia
1 zostaje straconą. Owies zatem nie posiadając pożywienia azoto­
wego słabo idzie i żółty. Działanie nawozu objawić sie może
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jeszcze później, skoro mniej przyswajalne składniki przez dalszy 
rozkład  staną się więcej przystępnymi. Zastrzegamy się, że to 
wszystko tylko przypuszczenie, gdyż za mało z opisu znamy 
sam fakt, aby módz na pewne orzec. M.

Wiadomości handlowe,

Z iem iop łod y .

Lwów, 12. czerw ca 1903. P szen ica  gotowa 7 5 0 —7 60, nowa 
0-75  7 - _ ,  żyto gotowe 6 4------6'10, nowe 5 '2 5 - 5  50, owies obroęzn,)

0 . 0  — O -----, '10 KObOWdllidl 1 ’JU -  j  i  . ------ -  -  ~ »

h rec  ka 6-50—'7-25, kukurudza do gorzeln i 5425—5*75, s ta ra  6 50 —b4/o,
Chm iel za  56 I g .  4— koniczyna czerw ona — 4-4—, b ia ła  — 4—
 szwed/.ka — 4----------4— tym otka —4---------- — , sp iry tus p a r,-
tii» T ain o p o l gotowy 17-7 5 —18'10, n a  to rm ina 4 ekskontyngent
10-75-10-90.

U sposobienie słabsze, jedynie  sy iry tus utrzym uje się w cenie.
Banie rolniczy we Lwowie.

B ud apeszt, 10 czerwca. (G iełda  zbożowa). P szen ica  na  październ ik  
7 60, żyto na październ ik  6443, owies na październ ik  5-44, kukurudza 
na lipiec 6*35, na sierpień 6 ‘40 rzepak na  sierp ień  12 25 l~,3o.

Spirytus.

W iedeń 10. czerwca. Sp iry tus kontyng. 40'40— 414— .

B ydło  i trzod a .

W iedeń , 9- czerwca. Na wczorajszy ta rg  spędzono bydła rogatego, 
przeznaczonego na rzeź, ogółem 5408 sztuk. W tern było z Galicy] 
614 sztuk, z B ukow iny 45 sztuk. Przebieg  ta rg u  był^ ociężały. Ceny 
spad ły  o 2/ 3 korony. N iesprzedanyeh  pozostało 188 sztuki.^ _Wołow 
z Galicyi i B ukow iny sp rzed an o : 25 sztuk po 58 do 63 kor., 227 sztuk 
po 64 do 69 kor., 379 sztuk po 70 do 76 kor., 31 sztuk po 77 do 78 kor. 
B uhaje podtuezone bez różnicy  pochodzenia sprzedaw ano po 62 do 
74 kor., krowy podtuezone po 60 do 70 kor., bydło chude po 46 do 
60 kor. wszystko licząc za ce tnar m etryczny żywej wagi.

W iedeń , 9. czerwca. N a ta rg  n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 11744 sztuk świń, m iędzy temi 5242 świń galicy jsk ich  Ceny za 
tuczne św inie w ęgierskie 102 do 105 h., za  galicyjskie m łode swm.e 
80 —98 h., za  1 k ilogram  żywej wagi.

Na targ  w  P o d g ó rzu  doprowadzono dn ia  5 czerw ca 1903 r. byd ła  
rogatego sztuk 286, c ie lą t sztuk 195, n ierogacizny sztuk 56.

P łacono  za 100 klg. byd ła  opasowego lepszej jak o śc i od 6 6 —70 
kor., średniej jik o śe i od 62—66 kor., c ie ląt od 60—62 kor., trzody od 
80—84 koron.

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Prof.  D r .  K a z im ie r z  M ieeyń sk i .

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika

Tapety, Sztukateryę sufitową, Story i żaluzye każdego systemu 

A  K E Z T Ś Z T O F C W I O Z
Lwów, Hotel Gleorge’a*

Najwyższy rabat d ozw olony J e f a n ć t .b lo r co m b u d o t^ E d r o in iE a to r o m  i budującym realności, tapicerom  i m alarzom . W zor, w yselaj, s is  franco

ROLNIK
odznaczone 52 pierw szem i nag ro ­
dam i m ianow ic ie : ANGIELSKIE 
i FRANCUSKIE barany BELGIJ­
SKIE I FLAMANDZKIE, NOR- 
MANDSKIE i LOTARYNGSKIE 
o lb rzy m y , ważące do 30 funtów, 
6  tygodni sta re  w ćm ie  od 1 K.

50 h. począwszy, m a do zbycia
SCHWAB, W iedeń, X/„,

„Zur Spinnerin 34“ 
m r  C E S s m i  d a r m o  w

1-50 1—10

JAŁÓWEK 16 sztuk, od 15 do 
20  m iesięcy 3,4 krw i 

S im enthaler, po bardzo zdrowych 
i m lecznych krow ach do sp rzed a­
n ia  cena 70 ha lerzy  za klg. żywej 
w agi, loco stacya Bogum iłowice 
lub  Tarnów . W skarbie W ie lk i 
146 wieś poczta W ojnicz. 1—3

kaw aler, w sile wieku, z niższą 
szkołą ro ln iczą w D ublanaeh, 
I7 -le tn ią  p rak tyką , bardzo do- 
brem i ś”w iadeetw am i, obeznany 
z dobrą up raw ą  roli, chowem 
b yd ła , rachunkow ością rolniczą, 
przełożeństw em  obszaru, poszu­
kuje posady rządcy, sam oistnego 
ekonoma, kon tro lo ra  lub kasyera 
n a  wikt Inb ordynaryę, zaraz lub 
od 1. lipea. Z g łoszen ia: „ROL­
NIK" Sok o ln ik i p o czta  Nad- 
b rzcz ie . 142. 2 —3

f f f f f f l f f f f

Czwórka bardzo dobrze 
ujeżdżonych złotych ka­
sztanów  czystej krwi o- 
rjentalnej na sprzedaż 
w stadzie Jezupolskiem .

149 1 - 6

austr. pat.i|-9/929. wf  9-Pat-1A 673 •
Fa b r y k a  m a s z y n  . 

i O d l e w a r n i a . ż f l a z a

E.BREDTiS¥
w  OTTYN i  i  ( g a u c y a .)

Z a t r u d n i a ,  
i „ T r "  r o b o t n i K o

W powiecie Żółkiew­
skim w m ajątku  Dobrosi- 
nie, tuż obok stacyi kolejowej 
i gościńca, jes t n a  sprzedaż 
z a r a z  realność, sk ładająca  się 
z p iętnastu  i pó ł m orgów roli, 
z nowym  domkiem m ieszkalnym  
i sta jenką Bliższyeh in fo rm ac ji 
udzieli z grzeczności gr. kat. pro­
boszcz miejscowy, ksiądz kano­
n ik  D ołszyeki. 6 — 6

Z arząd fo lw ark u  P eresp a  op. 
T artaków  m a do z b y c ia : 

używany kocioł parow y do go­
rzeln i o w ytrzym ałości 4 atm o­
sfer, m otor e lek tryczny  zastoso­
wany do m łoearni, m łoearnie  
przewozową Claytonow ską 58 
cen tim etr. zastosow aną do tegoż 
m otoru, m łoearnie dużą p iatrow ą 
wraz z kieratem . 139. 1—3
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MiejsŁi telefon 6876.

JVlotory

FABRYKA MOTORÓW

J. Polkę, Wiedeń
V/2 K ohlgasse Nr. 24-28.

b u d u je  m o to ry  najnow szej 
k o n s tru k cy i z p a ten to w y m i 
w en ty lam i, spo trzebow u jące  

n a jm n ie j o liw y  i gazu , 
jedno , dw u  i  w ięcej cy lindrow e. 
Be* kół rozpędowych.

dla każdego zgęszczon ego  i rozrzedzo­
nego gazu, 

dla płynnych palnych m ateryałów , ja k : 
benzyna, petrolin, benzol i spirytus 
z magn. elektr. sposobem zapalania, 

z potrzebnym i regulatoram i, bez korburatora.

=  J fO W O Ś Ć ! ■ ■ ■
Jedyne odpow iadające celow i urządzenie do m otorów .

, r Motory do lokomobil (bez korbura-Ula. qospoaarzy! tora) dla benzyny, petroleum, ben-
«  “  •  zolu i  spirytusu.

Dlii nmin  znPeł ne urządzenia wodne, — motory dla oświe- 
U Id yill l l l  tlenia elektrycznego i przenoszenia siły. Z apa­

sowe motory dla kół poruszanych wodą albo Turbin przy 
niskim albo większym stanie wody.

Prospekty i kosztorysy w y se ła  się. 11—12

Zarząd dóbr B a lice  o. p. Me­
dyka ma do sprzedania bu­

hajki rasy oldenburskiej w ro­
cznym wieku. 8—12

T q I* I/o do wycierania 
I d l l\d  nasienia koni­

czyny zupełnie nowa do sprze­
dania. D w ór O lesza p. Mona- 
sterzyska . 141. 2—3

BYŁY UCZEŃ
szkoły rolniczej w SUCHODOLE 
z ukończonym kursem mleezar- 
kim i jednoroczną praktyką gos­
podarczą chciałby zmienić posadę 
pisarza ekonomicznego lub przy­

ją łby  prowadzenie mleczarni 
dworskiej. — Łaskawe oferty pod 
JA N  KAZAN w SUCHODOLE 
148 p. KROSNO.

Akademia rolnicza w Dublanach.
Zapisy do Akademii roln. w Dublanach, na rok szkolny 1903/4, 

rozpoczynają się dnia 15. września, początek 29. września.
Kurs w Dublanach jest trzyletni oparty z jednej strony o bogate 

zbiory i pracownie naukowe, ogród botaniczny, pole i staoye doświad­
czalne, z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą, mle­
czarnią, gorzelnią i t. p.

W arunki przyjęcia : egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum 
lub wyższej szkole realnej. Ci, którzy świadectwa dojrzałości nie posia­
dają, mogą być tylko wyjątkowo przyjęci, muszą się poddać egzamino­
wi wstępnemu, który oznaczony jest w r. b. na dzień 30. września.

Potrzebne dokumenta przy wpisie s ą : metryka dowodząca, że kan­
dydat ukończył 18 rok życia, świadectwo szkolne, świadectwo moralno­
ści za czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone 
przez lekarza zakładowego.

Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym.
Całoroczne utrzymanie wraz ż opłatą szkolną wynosi 926 K.
Dwanaście miejsc funduszowych bezpłatnych, z tych na rok bie­

żący jest 3 wolnych, liczne stypendya w kwocie od 200 do 600 koron 
rocznie ułatw iają uczniom pilnym, a niezamożnym pobyt w Akademii 
tutejszej. Stypendya mogą być nadawane nowowstępująeym słuchaczom 
w II. półroczu.

Bliższych informacyi udzieli na żądanie

Dyrekcya Akademii rolniczej to Dublanach (koło Lwowa).
3—3

4» «i» «A» €|* *1*

DOM KOMISOWO-ROLNICZY 1
Stanisława M « ni n i leki e$o

Lwów, ulica Gródecka 1. 47. — Filia Kraków ulica Sław kow ska Hotel Saski.
Jenerelna reprezentacya na Galicyę i Bukowinę fabryki maszyn rolniczych i urządzeń przem ysło­

wych H. CEGIELSKIEGO TOWARZYSTWO AKCYJNE w  Poznaniu.
Jeneralna reprezentacya fabryki maszyn żniwnych THE PLANO MFG. W  Chicago.

Zastępstwo specyalnej fabryki siewników rzędowych JANA PRACNERA w  Rudnicach.

poleca ze swoich składów we Lwowie 
i Krakowie

Wszelkie najlepsze #  #  
#  #  m a sz y n y  ro ln icze

wypróbowane na konkursach i odznaczone 
w 1902 roku.

Wielkim złotym  medalem na wystawie i konkur- 
sie w W ilnie.

W ielkim srebrnym medalem najwyższa nagroda 
na wystawia i konkursie w Foi-iewieżu na Litwie.

Wielkim srebrnym medalem państwow ym  naj­
wyższa nagroda jubileuszowa na wystawie Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie.

Dyplom em  honorow ym  najwyższa nagroda Gal.
Tow. gospodarskiego na wystawie i konkursie w Kołomyi.

Europejskiej sław»y pług dwuskibowy 
„Record“

fabryki H . C E G I E L S K I E G O  
w  Poznaniu.

Cenniki, prospekty i oferty na żądanie bezpłatnie.
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Fabryka

wózków, dorożek, fajetonów, 
półkrytych Mylordów.

S K IiA D  PO W O ZÓ W
fabryki S z n s t a la  i  Si>.

U p r z ę ż ą
własny wyrób szorów , chomon- 

tów, sprzętów  stajennych. 
S io d ła ,  p r z y b o r y  d o  k o n n e j  

j a z d y
K u f r y

własnego wyrobu, przybory do 
podróży, nesery, kuferki trzc i­
nowe, k o s z e  patentow ane, rze­

mienie do pledów itp. 
B a to g i ,  k e c p a ic z e ,  s z p i c r u t y  

a r t y k u ł y  s p o r to w e .  
W szelkie reperacye w zakres po 
Hwozowy, rym aiski i kufernicki 

przyjmujemy.

Ces. i krół. dostaw cy nadw.

E. &J.Stromenger
w e Lwowie, K arola Ludw ika 5

ŚikkMiMMŚśśŚŻśi jMśsMi
J U K A

są najlepsze i najtańsze do wody 1 gnojówki 
D ziałalność w godzinie 12.000 litrów . Ceny i

D rew niane Nr. 2. 3 4 5 6 7 m. głeb.
Kor. 29 32 36 40 49 ~

Kute że la zn e  N r. 3. w ew nątrz i zew uatrs 
poeynkowane, nie rdzew ieją  n ie  zatykają  sie

3 4 5 6 m. głęb.
Kor. 40 49 58^68 

Kozpryskiwaez do gnojów ki żelazny kuty, sztuka 9 kor.

Józef Xlings, Altrohtwasser
S a l ą s k  a u s t r y a c k i .  4- i o

M M H H HZwiązek handlowy - 
 kółek rolniezyeh
W KRAKOWIE (PIJARSKA l. 4)

-  i we LWOWIE (K o p e r n ik a  i. 2)

POLECA JAKO W YPRÓBOW ANE I UZNANE ZA N AJLEPSZE:
Pługi dwuskibowe patent. JANA CER- 

WINKI w Pradze. 
Pielniki jedno- i wielorzędowe tegoż.
Siewniki rzędowe JANA PRACNERA

w Czechach.
Kosiarki, żniwiarki, wiązałki, „BUC­

KEYE" słynnej ameryk. fabryki AULT- 
MANA, MILLERA i w Akran (Ohio). 

Grabiarki amerykańskie ,,New-Hollings- 
worth“.

Przetrząsacze do siana amerykańskie 
widłowe, oraz wszelkie innne maszy­
ny i narzędzia do uprawy roli i sprzę­
tu płodów.

UTRZYMUJE SKŁADY M ASZYN------
:: i n a r z ę d z i  o r a z  c z ę ś c i
ZAPASOWYCH W  K RAK O W IE - -----
I LWOWIE. — -------------------

KATALOGI I CENNIKI DARMO I OPŁATNIE!
3 - 6

W Akademii rolniczej w Dublanaeh
będą opróżnione n a  rok  szkolny 1903/4

tr z y  m ie j s c a  fu n d u s z o w e
wolne od w szelkich o p ła t. Miejsca te nadaje  W y d zia ł krajow y p odda­
nym austryackim , uczniom  niezam ożnym , p ilnym  i dobrze się p row a­
dzącym . Pierw szeństw o m ają uczniowie posiadający  św iadectwo do jrza­
łości szkół średnich. P odan ia  n a  konkurs należy" wnosić do D yrekcyi 

A uadem ii ro ln . w D ublanaeh najp óźn iej do 15. lip ca  b. r .

Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanaeh.
2— 3 .

W ę g le  k a m ie n n e  z kopalni „Saturn" 
w Królestwie Polskiem Kalori 6577. 

W ę g le  k a m ie n n e  krajowe z Sierszy, 
oraz najlepsze marki G ó r n o -S z lą z k ie  

K o k s .  W ę g le  k o w a ls k ie -

S ik a w k i  ogrodowe i ogniowe. 
W ę ż e  g u m o w e  dla gorzelń 
W ę ż e  p a r c ia n e . P o m p y .  
Pługi B b e r h a r d ta

browarów.

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE i
Z . G A J E W S K I

u l i c a  K o ś c i u s z k i  1. 4 . 6 - 3 0
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Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, w entylacje, 
wodociągi i kanalizację rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
i ustawianie pomp. Pralnie i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe naftowem światłem  żarow em 
„ZNICZ4, (w miejscowościach nie 

posiadaj ąe jc li gazów ni).

Chylewski, JCruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro techn iczne  i zakład instalacyjny
we Lwowie, u l .  Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje  zamówienia na :  

Maszyny, kotły parowe, Chłodnie 
mechaniczne, fabryki lodu, gorzel­
nie, fabryki drożdży, browary, tar­
taki, m łyny zw ykłe i automatyczne, 
lokomobile i motory gazowe, ben­
zynowe, spirytusowe (szwedzkie 
' i amerykańskie etc. ets.

fóASStf HĄRR1SC? # ,j|

O d d z i a ł  la.s».3n.ćLl© *w 3r  
K o m i t e t u  c. k. g a l  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o

vie L w ow ie, u l.  S łow ackiego 8.
—— —— p̂ośirećLniozî y" taz* zaferxpnie ■ ———

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do' maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karholineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.

Żniwiarko-wiązalki
szerokości robocze j  z wózkiem  

transportow ym .

Części zapasowe zawsze na składzie 
w Krakowie lub w Pradze.

Na urządzonym w roku zeszłym  
konkursie w Berezowicy pod Tar­
nopolem wiązałka M assey-Harris 
otrzymała najwyższą i jedyną na­
grodę t. j. medal srebrny c. k. 
Galicyjskiego Towarzystwa Gospo­

darczego.

Żniwiarki New Imperial.

Katalog z opisem i warunkami na 
żądanie.

Kultywatory
s t a lo w e j  r a m i e  z s i e w n ik a m i  s z e r o k o r z u tn y m i .

skład na Oalicyę
posiada

Dom rolniczy
ERf lEST Bf lHl tSEB

w  Krakowie.

Oryginalne, a m e ry k a ń s k ie  fg*

Kosiarki New (Brantford). Wyłączne zastępstwo
oraz

Z d ru k a rn i  i litografii P i l le ra  i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


